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Wciąż wyżej — i dalej -  i szybciej!
W TYCH dniach udało się nam asystować przy 

próbach unoszenia się -w powietrzu aparatu wy­
nalezionego przez naszego marynarza pana Możajskie- 
go. Wynalazca trafnie rozwiązał problem, od dawna 
niepokojący ludzkie umysły — problem żeglowania 
w powietrzu. Jego aparat, dzięki swoim przyrządom 
nie tylko lata, ale także biega po ziemi oraz może płyr 
wać po wodzie. Szybkość aparatu jest zdumiewająca. 
Nie boi się on ani ciężaru, ani wiatru i może latać 
w różnych kierunkach...“ .

Taką notatkę czytamy w piśmie „Kronszta- 
dzkie wiadomości“  z dnia 12 stycznia 1877-go 
roku. Było to 30 lat przed pierwszą próbą la­
tania, dokonaną przez braci Wright. Młody ma­
rynarz Aleksander Możajski, od lat dziecinnych 
pochłonięty myślą „uskrzydlenia“  ludzi porzu­
ca służbę we flocie i  przystępuje do prób. Pier­
wsze jego projekty, opracowane w najdrobniej­
szych szczegółach, zostają odrzucone przez w oj­
skowe władze carskiej Rosji. We władzach tych 
zasiada wielu ludzi... o niemieckich nazwiskacn. 
Możajski jednak nie zniechęca się. Własnym 
kosztem buduje pierwszy „fruwający aparat“ , 
zaopatrzony we wszystkie elementy, jakie po­
siada dzisiejszy, nowoczesny samolot i  — próba 
udaje się. Niestety, w niedługim czasie Możajski 
umiera.

Takie były pierwsze próby konstruktorskie 
w Rosji i — pierwsze na świecie, nie licząc 
fantastycznych szkiców Leonardo da Vinci.

* »
*

Myśl, zrealizowana przez Możajskiego, k ie ł­
kowała już od długiego czasu w pracow­
niach rosyjskich uczonych. W końcu 18-go 
wieku Łomonosow, w ie lk i uczony, okre­

śla zasady unoszenia się w powietrzu ciał od
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niego cięższych. Buduje pierwszy na świecie 
helikopter. Inny uczony, chemik Mendelejew 
projektuje aerostat stratosferyczny, na którym 
dokonywa lotu 7 sierpnia 1887-go roku. Zagad­
nienia awiacji stanowią główne zainteresowa­
nie Ciołkowskiego, N. Żukowskiego, S. Czapły- 
gina.

SAMOLOT PIJE RYCYNĘ —  A WOREK  
Z KREDĄ UDAJE BOMBĘ.

Rosyjscy lotnicy nie ustają w swych dalszych 
próbach pokonania powietrza. Lata słynny U- 
toczkin w 1911-tym roku, śmiałych prób doko­
nywa Borys Rossiński — żyjący jeszcze dziś 
nestor lotników radzieckich.

Naszemu korespondentowi udało się podsłu­
chać rozmowę Rossińskiego z jego młodymi ko­
legami, najsłynniejszymi lotnikami Związku 
Radzieckiego — trzykrotnym bohaterem ZSRR 
Pokryszkinem, Gulajewem, Prochorowem, i 
Brandysem. Zastajemy całe towarzystwo opodal 
w illi w cieniu drzew, pochylone nad stołem, na 
którym widnieją stare, zżółkłe afisze i fotogra­
fie. Młodzi przybyli tu, aby złożyć swemu naj­
starszemu koledze serdeczne życzenia w dniu 
Święta Lotnictwa Radzieckiego.

Rossiński opowiada:
— Latało się w tych pierwszych latach na­

szego stulecia na Bleriotach i Farmanach. „Ble- 
rio t“  zaopatrzony był w silnik mocy 25 HP. 
Siedziałem do połowy wysunięty z kabiny. Dla 
szybszego chłodzenia motor pozostawał odkry­
ty. Smarowało się go w środku... rycyną.

— Czy myślano już wówczas o zastosowaniu 
techniki samolotowej do celów wojennych?



—Owszem, były po - 
dojmowane takie pró­
by po raz pierwszy w 
1912-stym roku. Pilot 
unosił się na wysokość 
100 metrów, mając na 
pokładzie worek z kre­
dą. Na ziemi rysowano 
wapnem kontur dwuko­
morowego okrętu. Za­
danie pilota polegało na 
tym, aby workiem z 
kredą trafić w „okręt“

Robiliśmy również in­
nego rodzaju eksperymenty. Nazywało się to 
„wysadzaniem składu prochu“ . W lesie ukrywali 
się kawalerzyści. Na pobliskim polu układano 
papierową pakę prochu. Do paczki przymocowy­
wano sznur Bickforda. Lotnik musiał lądować 
w pobliżu paczki, podpalić sznur i unieść się w 
powietrze, nie dając się zaskoczyć kawalerii.

PIERW SZY S ILN IK  WYRUSZA  
Z WARSZTATU...

Tak to bywało dawniej... A teraz? Jaki­
mi drogami kroczy rozwój lotnictwa ra­
dzieckiego? Ażeby uzyskać odpowiedź na 
to pytanie, udajemy się do znakomitego 
lotnika, generała Aleksandra Osipienko, 
którego prosimy o wywiad specjalnie dla 
czytelników „Przyjaźni“.

— Rosja carska nie mogła stać się potęgą 
lotniczą —■ nie posiadała ciężkiego przemysłu, 
a kadry lotników były niezwykle skąpe. Władza 
radziecka natomiast już od pierwszych dni re­
wolucji postawiła problem lotnictwa na jednym 
z czołowych miejsc. Lotnictwo radzieckie bierze 
czynny udział w zwycięskiej walce z wojskami 
interwencyjnymi i  białogwardyjskimi w 1918— 
1919-tym roku. Już wtedy tworzymy pierwsze 
instytuty flo ty  powietrznej a rezultaty naszej

Lo tn icy -o bse rw a to rzy  ucizą się 
w  A ka d e m ii p row adzen ia  w a lk i 

p o w ie trzne j

pracy stają się wkrótce widoczne. W 1920-tym 
roku zakłady przemysłu lotniczego w Moskwie 
konstruują pierwszy silnik samolotowy mocy 
200 HP.

„Nie mieliśmy przemysłu lotniczego — teraz 
go mamy“ — mówi Generalissimus Stalin -w 
1933-cim roku po pomyślnym zakończeniu pier­
wszej pięciolatki. I w  tym fakcie tkw i sedno 
sprawy: nie ma potężnego lotnictwa bez potęż­
nej bazy przemysłowej. Było to pierwsze zwy­
cięstwo narodu radzieckiego. Nazwiska słyn­
nych konstruktorów: Jakowlewa, Polikarpowa, 
Ławoczkina, Pietlakowa, Tupoliewa, Mikojana, 
Szwecowa — są na ustach wszystkich narodów 
radzieckich. Coraz szybsze staje się tempo roz­
woju naszego lotnictwa. W latach 1930 — 1939 
produkcja wzrasta 6,5 razy. 62 międzynarodowe 
rekordy należą do lotników radzieckich. Są to 
rekordy szybkości, zasięgu lotu, wysokości oraz 
nośności aparatów. Pilotaż radziecki współza­
wodniczy z wysiłkami konstruktorów.

—  A w okresie drugiej wojny światowej?
— Niemieckie lotnictwo w momencie agresji 

na Związek Radziecki liczyło przeszło 19 tysięcy 
samolotów bojowych. Na tę cyfrę złożyła się 
produkcja 100 zakładów budowy samolotów 
i 40 zakładów budowy silników w Niemczech 
oraz w okupowanych krajach. Jednakowoż już 
w czasie bitwy pod Moskwą w 1941-szym roku 
prysnął m it o niezwyciężonym lotnictwie nie­
mieckim.

—  Jakie były straty 
wroga?

— W ciągu pierw­
szych trzech lat wojny 
Niemcy stracili na na­
szym froncie około 60 
tysięcy maszyn i k ilka­
dziesiąt tysięcy lo tn i­
ków. Radzieccy lotnicy 
zniszczyli rdzeń, pod­
stawowe kadry niemie­
ckiej flo ty  powietrznej 
i  znaczną część niemie­
ckiego wyposażenia 
technicznego. W czasie 
ofensywy na Kurskim 
łuku Niemcy stracili
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O to grupa lo tn icze k  radz ieck ich . W ytężoną pracą 
p o d b iły  p rzestw orza —  a ty m  p ro m ie n n ym  uśm ie­

chem zapewne... niejedno serce!

1.392 samoloty. Zdobyliśmy przewagą w powie­
trzu nad wrogiem.

3 M IL IO N Y  LOTÓW

Nasze czyny bojowe najlepiej ilustrują cyfry. 
Lotnicy radzieccy dokonali 3-ch milionów lotów 
bojowych. W ciągu dwóch dni operacji pod 
Królewcem lotnictwo nasze wykonało 10 tysięcy 
lotów i zrzuciło na umocnienia hitlerowskie 5 
milionów kilogramów bomb. W czasie ofensywy 
na Berlin ponad 8 tysięcy samolotów brało 
udział w akcji bojowej. W ciągu k ilku  dni za­
ledwie zniszczono nad Berlinem ponad 700 sa­
molotów nieprzyjacielskich.

Warto porównać cyfry produkcji niemieckiej 
i produkcji radzieckiej w latach 1943 — 44. 
Niemcy produkowali w tym  czasie 25.527 samo­
lotów rocznie, radzieccy zaś pracownicy prze­
mysłu lotniczego dostarczali swojej armii ponad 
40.000 samolotów rocznie. Tak całe społeczeń­
stwo przyczyniało się do zwycięstwa frontowe­
go żołnierza — pracownicy fabryk, kołchozów,

C h w ila  wzruszen ia przed p ie rw szym  lo tem . In s t ru k ­
to r  spraw dza osobiście spadochrony jego uczn iów , czy 

są w  porządku.

inteligencja. Przy końcu wojny lotnictwo ra­
dzieckie wzrosło pięciokrotnie w stosunku do 
stanu, jak i istniał na początku działań wojen­
nych.

Ponad 200 tysięcy szeregowych i  oficerów 
flo ty  powietrznej otrzymało ordery i medale za 
bohaterskie czyny bojowe, 2.100 pilotów zasłu­
żyło sobie na zaszczytne miano bohaterów 
Związku Radzieckiego.

— Dziękujemy serdecznie naszemu rozmówcy 
za tak wyczerpujące i ciekawe informacje.

SZYBCIEJ, N IŻ  GŁOS!

C hcemy teraz zobaczyć na własne oczy obe­
cną, najnowocześniejszą technikę lo tn i­
ctwa ZSRR, lotnictwa, które stoi na straży 
pokoju.

Lotnicy i  konstruktorzy radzieccy bynaj­
mniej nie spoczęli na laurach po zwycięskiej 
wojnie. Nadal ćwiczą się, szkolą i  pracują. Lot­
nictwo cywilne przekracza 142 tysiące kilomet­
rów lin ii komunikacyjnych, służy rolnictwu i 
naukowym badaniom, ochronie zdrowia miesz­
kańców i wielu innym, szlachetnym celom. Nie­
zmiernie popularny jest również sport lotniczy 
— turystyka, szczególnie wśród młodzieży.

Mamy niezwykłą okazję przyjrzenia się osiąg­
nięciom lotnictwa radzieckiego w dniu jego 
święta. W obecności 100 tysięcy widzów płyną 
nad Moskwą niezliczone eskadry samolotów. 
Reprezentowane są wszystkie typy maszyn, ja­
kim i rozporządza lotnictwo radzieckie. A więc— 
jednoosobowe samoloty treningowe, potężne 
czteromotorowe bombowce, wielkie, pakowne 
transportowce i  słynne pościgowce. No i oczy­
wiście — „gwóźdź“ tegorocznych pokazów — 
samoloty o napędzie odrzutowym, szybkie pra­
wie jak głos, zdaniem fachowców należące do 
najlepszych na świecie.

Długo trwa pokaz. Publiczność jednak wciąż 
nie ma dosyć... Z zadartymi do góry głowami 
patrzą mieszkańcy stolicy na swych ulubień­
ców, bohaterskich pilotów, którzy złożyli jej 
tego dnia swój podarunek: nieporównane, m i­
strzowskie popisy akrobacji powietrznej.

— O, o, patrz, jak leci. A  ten drugi go doga­
nia...

— No, szybciej, szybciej, wyżej!
Te słowa brzmią dziś na ustach nawet naj­

młodszych amatorów wielkiej i  pięknej sztuki 
latania, którzy marzą dopiero o tym, że kiedyś 
też będą mogli wprawiać w zachwyt i zdumienie 
setki tysięcy widzów swoją sprawnością i  swy­
mi zdolnościami.

Słowa te, będące własnością całego narodu 
przypiął do ramion lotników radzieckich Gene­
ralissimus Stalin, nieustannie troskliwy opie­
kun swoich „sokołów“ — „Będziemy latać w y­
żej niż inni, szybciej niż inni, dalej niż inn i!“ .

Te słowa wcieliły się w życie.
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G. Lewczenko, Admirał Floty ZSRR

S y n o w i e  m o r z a
dobrze zasłużyli się ojczyźnie

W  DNIU 8 sierpnia narody państwa radzieckie­
go obchodzą dzień Floty Wojennej ZSRR. 
To tradycyjne święto ogólnonarodowe posia­

da głębokie znaczenie. Wojenna flota morska zabez­
piecza interesy państwa radzieckiego, stoi na straży 
jego morskich granic. Dzień floty morskiej jest 
dniem przeglądu Morskich Sił Zbrojnych i osiąg­
nięć radzieckiego budownictwa okrętowego.

ZSRR jest wielkim mocarstwem morskim. Dłu­
gość jego morskich granic przekracza długość rów­
nika i  wynosi 47 tysięcy kilometrów. Państwo ra­
dzieckie otoczone jest przez 14 mórz i posiada do­
stęp do trzech Oceanów: północnego Lodowatego,

Atlantyckiego i Spokojnego. Olbrzymie terytorium 
ZSRR jest pocięte przez potężne arterie wodne, 
łączące ze sobą ośrodki przemysłu i źródła surow­
ców.

Naród rosyjski od dawna słynie ze swego umiło­
wania morza. Ludzie rosyjscy wytrwale odkrywali 
nowe ziemie, nieznane morza, dokonując odkryć 
geograficznych o światowym znaczeniu.

Flota rosyjska zdobyła sobie światową sławę bo­
jową. Tacy marynarze jak Uszakow, Nachimow,

Na zdjęciu: K rą ż o w n ik  K lim  W oroszyłow  —  chluba 
f lo ty  C zarnom orskie j.
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Sienawin, Łazieriew są szeroko znani poza grani­
cami Rosji. Bitwy pod Czesmą, Nawarino, na Syno- 
pie i  inne weszły do historii walk morskich jako 
wzory bohaterstwa, odwagi, zdecydowania i inicja­
tywy marynarzy rosyjskich.

Marynarze rosyjscy zawsze odznaczali się zmysłem 
wynalazczości. Udoskonalili oni wiele środków wal­
ki na morzu. Na przykład słynny admirał Maka­
rów jest inicjatorem wynalezienia torpedowców 
i łodzi torpedowych. Jest on również twórcą pierw­
szego na świecie potężnego łamacza lodów. Wykła­
dowca oficerskiej szkoły minerskiej floty bałtyc­
kiej Popow zdobył sobie światową sławę jako 
pierwszy wynalazca radiotelegrafu. Związek Ra­
dziecki jest słusznie dumlny z prac akademika Kry­
lowa założyciela współczesnego radzieckiego bu­
downictwa okrętowego.

KIEDY NARÓD BUDUJE

Budowy wielkiej współczesnej floty podjąć się mo­
że tylko potężny nowoczesny przemysł. Rosja car­
ska nie posiadała poważniejszego przemysłu okręto­
wego. Dlatego też, gdy przed 30-tu laty zwyciężyła 
w Rosji Rewolucja, odrodzenie floty było dla pań­
stwa radzieckiego zadaniem trudnym i bardzo skom­
plikowanym. Na początku dokonywano tylko prac 
remontowych, a następnie modernizacji niektórych 
okrętów. Lecz wraz z ogólnym rozwojem przemy­
słu radzieckiego rozwijało się i  budownictwo okrę­
towe. Rozpoczęto budowę nowych jednostek mor­
skich — z początku małych a następnie wielkich. 
Równocześnie zorganizowano szkolenie wykwalifi­
kowanych kadr floty i szkół morskich.

Od tego czasu trwa nieustanny wzrost wojennych 
sił morskich Związku Radzieckiego. W roku 1932 dla 
obrony granic Dalekiego Wschodu utworzono flotę 
Pacyfiku a w roku 1933 Flotę Północną.

W okresie pierwszych dwóch pięciolatek zbu­
dowano ponad 500 jednostek bojowych, dzięki 
czemu flota radziecka otrzymała nowych okrę­
tów czterokrotnie więcej co do ilości i  trzykrot­
nie więcej co do pojemności, aniżeli flota Rosji car­
skiej w ciągu dziesięciolecia poprzedzającego pierw­
szą wojnę światową. Jednocześnie intensywnie roz­
wijały się: lotnictwo morskie, artyleria przybrzeż­
na i inne rodzaje środków bojowych i  technicznych 
floty. W roku 1938 produkcja okrętów nawodnych 
zwiększyła się pięciokrotnie w porównaniu z ro­
kiem poprzednim. Podwodnych łodzi w roku 1940 
wybudowano trzy razy tyle co w roku 1939.

Druga wojna światowa w latach 1941 r. — 1945 r. 
wykazała, iż siły morskie ZSRR wykonały swoje za­
danie jako wierny towarzysz broni Armii Radziec­
kiej.

ZDANY EGZAMIN

W czasie ubiegłej wojny główne zadanie radziec­
kiej marynarki wojennej w ramach jej ścisłego 
współdziałania bojowego z siłami lądowymi pole­
gało na tym, aby nie dopuścić nieprzyjaciela do 
ataku do strony morza na flanki i tyły wojsk ra­
dzieckich. W ciągu całej wojny nawet w okresie 
ofensywy wojsk hitlerowskich, flanki radzieckich
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frontów lądowych ani razu nie uległy atakowi od 
morza.

I tak np. na Morzu Czarnym nieprzyjacielskie si­
ły morskie nie zdecydowały się na obejście wojsk 
radzieckich, broniących Krymu. Gdy wojska nie­
mieckie dotarły do zatoki Kerezeńskiej wolały one 
nie forsować jej, a dokonać dalszego obejścia drogą 
lądową. Tył i flanki Armii Radzieckiej były zabez­
pieczone przed desantami niemieckimi.

NA TYŁACH WROGA...
Innym przykładem aktywności bojowej floty ra­

dzieckiej w czasie drugiej wojny światowej były ope­
racje desantowe na flankach i tyłach przeciwnika. 
Desantowe grupy i oddziały zdobywały bazy nie­
przyjacielskie, tworzyły przyczółki, niszczyły linie 
komunikacyjne i przeprawy, dokonywały nagłych 
ataków na nieprzyjaciela. Desanty te miały znacze­
nie nie tylko taktyczne, lecz i operacyjne. O powo­
dzeniu desantów decydowała odwaga i bohaterstwo 
radzieckich żołnierzy, wysokie zalety oficerów i ma­
rynarzy, dobrze zorganizowana współpraca jedno­
stek morskich, artylerii, lotnictwa i sił lądowych.

...I NA JEGO TROPIE
W czasie trwania całej wojny, morskie siły wojen­

ne prowadziły czynną walkę na komunikacyjnych 
szlakach morskich nieprzyjaciela. Najważniejsze 
dla przeciwnika szlaki morskie znajdowały się pod 
nieprzerwanym) działaniem radzieckich łodzi pod­
wodnych, łodzi torpedowych i  lotnictwa morskie­
go. Szczególnie odznaczyły się w tych walkach ra­
dzieckie łodzie podwodne. Udział ich w zatopieniu 
tonażu nieprzyjacielskiego wynosi 40 proc. Imiona 
wielu bohaterów wojny podwodnej przeszły do his­
torii. Na przykład łódź podwodna pod dowództwem 
bohatera Związku Radzieckiego Mikołaja Łu­
pina zatopiła 15 okrętów i transportowców prze­
ciwnika oraz poważnie uszkodziła niemiecki okręt 
liniowy „Admirał Tirpitz“ .

Na uwagę zasługują także bohaterskie czyny ra­
dzieckich marynarzy, dokonane w obronie własnych 
baz. 69 dni trwała walka w obronie Odessy. Radziec­
ka Armia i marynarze Floty Czarnomorskiej za­
trzymali tu do 20-tu dywizji nieprzyjacielskich. 
Okręty niszczyły skupienia sił nieprzyjacielskich, 
oczyszczając piechocie radzieckiej drogę do ataku.

250 DNI = 3 DOBY!
W ciągu 250 dni trwała bohaterska obrona Sewa­

stopola. Obrońcy radzieckiej twierdzy morskiej od­
pierali niezliczone ataki wojsk nieprzyjacielskich. 
Nieprzyjaciel pozostawił na polu walki 300 tysięcy 
zabitych i rannych.

Przy obronie Sewastopola okręt liniowy „Sewa­
stopol“ , krążowniki, kontrtorpedowce i  monitory 
wspierały wojska lądowe ogniem swej artylerii. Pra­
sa niemiecka nazywała Sewastopol najpotężniejszą 
twierdzą świata. Jest rzeczą charakterystyczną, że 
w maju 1944 r. wojskom radzieckim wystarczyły 
trzy doby aby rozbić Niemców, znajdujących się w 
Sewastopolu i  przejść te 16-cie kilometrów (od zew­
nętrznego pasa fortyfikacji do miasta), na przejście 
których Niemcy zużyli w swoim czasie 250 dni.



W OBRONIE „DROGI ŻYCIA“

Wzór odwagi i  wytrwałości stanowiły czyny mary­
narzy Floty Bałtyckiej. Razem z oddziałami Armii 
Radzieckiej walczyli oni uporczywie o Tallin, o wys­
pę Ezel, o Chanko. Artyleria fortów kronsztadzkich, 
okrętów wszystkich klas i  obrony brzegowej dopo­
mogła oddziałom Armii i  formacjom piechoty mor­
skiej zatrzymać Niemców pod murami Leningradu. 
Wielką też była rola flotylli na jeziorze Ładoga. 
Przez jezioro Ładoga przechodziła jedyna nić komu­
nikacyjna, łącząca oblężony Leningrad z resztą 
kraju. Okręty flo tylli strzegły tej jedynej „drogi 
życia“ .

ANI KROKU WSTECZ!

Na najdalej wysuniętym punkcie prawego flanku 
wojny — na półwyspach Rybaczyj i Średnij mary­
narze Floty Północnej nie cofnęli się ani na krok 
poza granicę ZSRR. Żołnierze Armii Radzieckiej 
i flota zamknęły przed wrogiem dostęp do Murmań­
ska.

Flota Pacyfiku oraz flotylla Amurska z honorem

wykonały wyznaczone im zadania, wykazując rów­
nież jak i inne floty wzorową odwagę.

PEŁNĄ PARĄ NAPRZÓD!
W decydującej bitwie tej wojny — pod Stalingra­

dem działała flotylla Wołżańska, zabezpieczając prze 
prawy przez Wołgę, w celu uzupełnienia szeregów 
walczących, dostaw, sprzętu wojennego i  żywności. 
Flotylla Dnieprowska współdziałała z wojskami lą­
dowymi pod Witebskiem, Bobrujskiem, Mohylewem, 
brała udział w walce z centralnym ugrupo­
waniem niemieckim na Białorusi. Radzieckie jed­
nostki wodne brały udział w zdobyciu Berlina. 
Flotylla Dunajska współdziałała przy oczyszczaniu 
od wojsk nieprzyjacielskich południowo-zachod­
nich ziem radzieckich, a następnie — w końcowych 
walkach o Budapeszt, Belgrad i Wiedeń.

Narody Związku Radzieckiego wkładają wiele wy­
siłku i środków w dzieło rozwoju swej floty wojen­
nej i  w szkolenie jej kadr.

Konstruktorzy, inżynierowie i robotnicy przemy­
słu radzieckiego, walcząc o przedterminowe wykona­
nie planu pięcioletniego nadal doskonalą nowoczesną 
przodującą technikę floty ZSRR.

RUI WlrDWNl H ltM K n iD W E l

Anglosasi bardzo są dumni ze swego mostu 
powietrznego, łączącego ich z Berlinem. Uwa­
żają most ten za w ie lk i wyczyn sportowy. Pew­
ne jest jednak, że jest on zbyt wątły i  kruchy, 
aby wystarczyć dla stałego zaopatrywania za­
chodnich stref byłej stolicy Niemiec.

Radiowa propaganda, uprawiana w języku 
polskim przez Londyn i Waszyngton niebardzo 
trafia do przekonania Polaków. Nie ma w tym 
nic dziwnego. Przed czteroma laty siły lotnicze 
W ielkiej B rytanii i  Stanów Zjednoczonych nie 
przystępowały tak ochoczo do budowania mo­
stu powietrznego do trwającej w walce War­
szawy. Chodziło bowiem wówczas o coś zupeł­
nie innego. Nie o demonstracyjny spacer po­
wietrzny, mający na celu wyłącznie propagan­
dę i pozyskanie sobie życzliwości antydemokra­

tycznych żywiołów niemieckich, ale, o walkę 
przed którą dowództwo anglosaskie— jak zaw­
sze — lubiło się cofać. Niezależnie od stopnia 
swej odpowiedzialności za to, co się wówczas 
w Warszawie działo.

W okresie najostrzej zarysowanego kryzysu 
berlińskiego jedno z pism londyńskich rzuciło 
w tytule pytanie: „K to  chce umierać za Ber­
lin?“ Odpowiedzi oczywiście nie było. Taki bo­
wiem jest charakter tego rozdmuchanego przez 
Amerykę sporu, którego przyczyny Londyn 
i Waszyngton starają się, jak mogą, zawoalo- 
wać najrozmaitszymi frazesami. W żadnym w y­
padku jednak nie udaje im się w opinii świata 
ograniczyć — jakby tego pragnęły — do spra­
wy berlińskiej. Taka kwestia bowiem w oder­
waniu od rzeczywistości nie istnieje. To zaś, co
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dzieje się w  Berlinie i wokół Berlina, to są ty l­
ko owoce złej i  lekkomyślnej polityki.

Przypomnieć trzeba, że już na konferencji w 
Jałcie w dniu 11 lutego 1945 roku, a więc jesz­
cze na kilka miesięcy przed zakończeniem dzia­
łań wojennych, ustalono, że „s iły  każdego z 
trzech mocarstw (t.j. Związku Radzieckiego, 
W ielkiej B rytanii i USA, do których doproszo­
na miała być Francja) będą okupowały oddziel­
ną strefę Niemiec. Zgodnie z tym planem prze­
widziano utworzenie zespolonej administracji 
i  kontroli za pośrednictwem centralnej Komisji 
Kontroli, złożonej z naczelnych dowódców 
trzech mocarstw, z siedzibą w Berlinie“ . Przy­
pomnieć trzeba, iż podział Niemiec na cztery 
strefy okupacyjne został przeprowadzony do­
piero w kilka miesięcy, później, zgodnie z w y­
nikiem działań wojskowych sojuszników. W 
myśl tego podziału Berlin, zdobyty przez w oj­
ska radzieckie przy udziale wojsk polskich, zna­
lazł się w radzieckiej strefie okupacyjnej. Jego 
rola specjalna w myśl postanowień jałtańskich 
została utrzymana jako siedziby Sojuszniczej 
Rady Kontroli.

Podstawą działania tej Rady, je j konstytucją, 
stały się uchwały poczdamskie, ogłoszone w 
Berlinie dnia 2 sierpnia 1945-go roku. Trzonem 
tych uchwał były zasady, ustalające zakres dzia­
łania Rady Kontroli jako władzy zwierzchniej 
nad całością Niemiec.

Punkt widzenia państw zachodnich nie wy­
trzymuje żadnej kry tyk i. Jeśli bowiem w prak­
tyce obaliły one zasady Jałty i  Poczdamu, jeśli 
doprowadziły do sparaliżowania działalności 
Rady Kontro li i  do faktycznego zlikwidowania 
je j roli, jeśli powzięły szereg decyzji przekre­
ślających postanowienia poczdamskie w ich naj­
istotniejszej treści, jakież mają uzasadnienie 
dla pozostawania w Berlinie, będącego częścią 
strefy radzieckiej. Wyjątkowa rola Berlina na 
podstawie postanowień Jałty i Poczdamu w yni­
kała z funkcji Rady Kontroli. Jeśli Rada Kon­
tro li nie urzęduje, a powiedzieć można nawet, 
że nie istnieje, obecność przedstawicieli Sta­
nów Zjednoczonych, W ielkiej B rytanii i Fran­
c ji przestaje posiadać jakiekolwiek podstawy 
prawne.

Uchwały poczdamskie ustalały polityczne 
i gospodarcze zasady, które Rada Kontroli mia­
ła stosować wobec Niemiec jako całości. Po­
stanowienia konferencji londyńskiej sześciu 
państw obaliły w całości te zasady, wprowa­
dzając podział Niemiec i tworząc państwo za- 
chodnio-niemieckie. Tym samym więc państwa 
zachodnie przekreśliły potrzebę istnienia Rady 
Kontroli, a więc tym samym moralnie i  poli­
tycznie z Berlina się wycofały, pozostawiając 
tam swoich urzędników i  swoje oddziały woj­
skowe w zupełnie niejasnym charakterze.

Tak na przykład punkt 14-ty uchwał pocz­
damskich mówił wyraźnie: „Przez ciąg trwa­
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nia okupacji Niemcy będą traktowane jako sa­
modzielna jednostka gospodarcza. W tym  celu 
będzie stosowana jednolita polityka wzglę­
dem...“  I tu na przykład zacytować można: 
„środków pieniężnych obiegowych, banków, po­
datków na rzecz państwa oraz ceł“ . Każdy ro­
zumie, że wprowadzenie w Niemczech zachod­
nich odrębnej waluty stanowi poderwanie tego 
postanowienia bezwzględnie i całkowicie. To 
samo zresztą dotyczy kwestii odszkodowań, 
demontażu przemysłu wojennego itd.

Konferencja Warszawska, która pod koniec 
czerwca zgromadziła przedstawicieli Związku 
Radzieckiego i państw demokracji ludowej, 
przeciwstawia się podziałowi Niemiec przepro­
wadzonemu pod komendą Ameryki i  całej poli­
tyce państw zachodnich w  Niemczech, prowa­
dzącej konsekwentnie do odbudowy m ilitaryz- 
mu niemieckiego i wszystkich imperialistycz­
nych tendencji żywych jeszcze w narodzie nie­
mieckim.

Konferencja ta nie zajmowała się bynajmniej 
tak zwaną „kwestią Berlina“ . Kwestii Berlina 
bowiem nie ma. Istnieje ty lko kwestia niemiec­
ka jako najważniejszy ośrodek zagadnienia po­
koju: i europejskiego i światowego. N ik t nie 
chce na pewno umierać za Berlin. Pewne jest 
jednak, że olbrzymie są w świecie siły, dążące 
do utrwalenia i umocnienia pokoju.

Polityka Związku Radzieckiego jest jasna. 
Nie godzi się ona na ograniczenie podstawowych 
dla ludzkości spraw do kwestii sporu o napra­
wę jednej lin ii kolejowej lub też przepływu k il­
ku barek rzecznych. Polityka Związku Radzie­
ckiego, nie godząc się z samowolnymi posunię­
ciami Ameryki i je j satelitów, pragnie dopro­
wadzić do ponownego uporządkowania kwestii 
niemieckiej na najszerszej płaszczyźnie.

To uporządkowanie posiadać musi znaczenie 
zasadnicze, takie samo, jakie posiadał Poczdam. 
Zasady uporządkowania kwestii niemieckiej po­
zostają niezmienione. Walka toczy się istotnie, 
ale swoją decyzją w sprawie zaopatrywania ca­
łej ludności Berlina Związek Radziecki dowiódł, 
że nie chodzi o to, co wkłada do garnka Berliń- 
czyk, ale o to, jak i  w imię czego powojenne 
Niemcy będą organizowane jako naród, zamie­
szkały w centrum Europy. Chodzi jednym sło­
wem o to, czy po zrzuceniu zeń, dzięki zwycię­
stwu sojuszników, władzy hitleryzmu, ma on 
popaść w ręce innych zaborczych tendencji 
i stać się narzędziem innych wojennych pla­
nów, czy też ma uzyskać możność — jak to fo r­
mułowały uchwały poczdamskie: „przebudowy 
swego życia na podstawie demokratycznej i po­
kojowej“ .

Rozwój wydarzeń w ostatnich tygodniach 
dowiódł, że brytyjsko - amerykański most po­
wietrzny nie prowadzi do żadnego celu. Jego 
drugi kraniec zawisa w politycznej próżni. 
Nie posiada on mocnych filarów, konsekwencji 
i rozsądku.



A  gdy o rozsądku mowa,trudno jeszcze pomi­
nąć ten zabawny zwrot w ostatniej nocie rzą­
du brytyjskiego do rządu polskiego w  odpowie­
dzi na wystąpienie Polski w sprawie samozwań­
czych decyzji państw zachodnich w stosunku 
do Niemiec. Niezaproszenie Polski do stołu ob­
rad w sprawie Niemiec Bevin tłumaczy chęcią 
nienaruszania dobrych stosunków polsko - ra­
dzieckich.

Rząd Polski słusznie zwrócił uwagę rządowi 
Jego Królewskiej Mości, że ta sprawa to już 
tylko sprawa Polski. W tym, co napisano do nas 
z Londynu, brzmi nuta głębokiego żalu za tymi 
dawnymi, dobrymi czasami imperialistów i  pod­
żegaczy wojennych, gdy m ieli w Polsce podatne 
i uległe narzędzie w swej walce z państwem

socjalistycznym. To, czego nie mogą przeboleć 
— to właśnie zdecydowane wyjście Polski z krę­
gu ich wpływów, je j usamodzielnienie się i  pro­
wadzenie przez nią po lityk i wyłącznie w imię 
własnych, a nie cudzych interesów.

Na tej drodze Polska spotkała się, porozumia­
ła, podjęła współpracę i zawarła mocną przy­
jaźń ze swym wschodnim sąsiadem. Zgodność 
poglądów Polski z poglądami Związku Radzie­
ckiego i państw demokracji ludowej na sprawę 
Niemiec tę przyjaźń i  współpracę pogłębia.

Oto rzeczywistość polityczna, która tak bar­
dzo nie podoba się Bevinowi i Marshallowi. 
Ale ich humory mało nas obchodzą. Obchodzi 
nas tylko nasza sprawa i  sprawa pokoju

CIVIS

Dolarowe ka jdanki

System »dw ustronnych um ów« w ram ach P lanu M arshalla.
Rysował Borys E fim ow , znany radz ieck i artysta - grafik
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WIELKIE DNI WROCŁAWIA
— No co, jedziesz do Wrocławia?
— Wiesz, wybieram się. Może pojadę w poniedzia* 

łek tym nocnym...
— Radzę ci pośpiesz się z decyzją i kup sobie wcze­

śniej bilet, bo o sypialnych to już do piątku nie ma 
co marzyć! No, do zobaczenia we Wrocławiu.

— Uprzejmie proszę o udzielenie mi trzydniowego 
urlopu okolicznościowego, ze względu na wybranie 
mnie delegatem na Kongres we Wrocławiu...“ — no 
taik, to będzie dobrze. Trzeba lecieć do „Personalne­
go...“

— Proszę pani! Pojedzie pani jako specjalna wy- 
słanniczka naszego pisma na otwarcie Wystawy. Kon­
gresy i Zlot zrobi już kolega B...

Już od początku lipca wszędzie, w całej Polsce, 
ba! — nawet za granicą słowo „Wrocław“ stało się 
bardzo modne. Wybory delegatów na Kongres Jed­
ności Demokratycznej Studentów Polskich, wybory 
delegatów na Kongres Jedności Młodzieży Polskiej, 
przygotowania do Zlotu, Wystawa...

A  Wrocław? Wrocław jeszcze wcześniej zaczął za­
krojone na szeroką skalę przygotowania na przyjęcie 
delegatów i spodziewanych licznych rzesz przyjezd­
nych. Ogromny teren Wystawy Ziem Odzyskanych 
tętnił pracą maszyn, mózgów i rąk dnie i noce bez 
przerwy. Przygotowywanie kwater zbiorowych i in­
dywidualnych, organizacja kwestii wyżywienia... Re­
stauracje, hotele i kawiarnie w szybkim tempie prze­
prowadzały u siebie generalne porządki.

A  miasto? Całe ekipy malarzy wędrowały z ku­
bełkami i  drabinami po ulicach Wrocławia. Szare 
perspektywy ulic zajaśniały tęczowymi kolorami. 
Krzyczący różowy obok kanarkowego, brudno zie­
lony obok brunatnego — do tego jeszcze kremowe, 
białe i popielate we wszystkich odcieniach i możli­
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wościach mieszankowych zasobów wrocławskich skła­
dów farb. Zapomniany Zarząd Miejski dostał wresz­
cie kredyty na uporządkowanie i wybrukowanie 
ulic — naturalnie tylko główniejszych, bo reszta... 
— e, tam zresztą, na pewno nikt z przyjezdnych nie 
zajrzy! Siatki rusztowań pokryły co znakomitsze gma­
chy — teatr, kawałek ratusza, dworzec... Zresztą 
i tak pomalowano na piękny szary kolor tylko przód 
ponurego, w czysto pruskim tonie utrzymanego dwor­
ca. Oszklono dach — ale nie nad wszystkimi pero­
nami, pomalowano na cielisto nowe ławki na pero­
nach — ale nie pomyślano o uprzątnięciu leżącego 
z boku już od trzech lat żelastwa.

Ale co zrobiono — to zrobiono! Wyruszyły nawet 
na miasto specjalne ekipy zeskrobywaczy starych 
plakatów zwieszających się z murów domów. A  z re­
sztą inwestycji poczekamy chyba na następną W y­
stawę, lub też jak  to mówią rodowici Wrocławianie 
(ci spod Tarnopola, ci z Krakowa i ci z Warszawy 
także):

— Resztę odbudujemy za tę forsę, którą wy tu
wszyscy do nas przywieziecie!

Oby! W każdym razie szczerze życzę powodzenia!

♦

Nad frontonem pięknego długiego gmachu Politech­
niki powiewa szeroki czerwony transparent: „Budu­
jemy Jednolitą Organizację Studentów Demokratów“.

W rzędach krzeseł długiej auli zasiedli studenci 
Warszawy, Gdańska, Szczecina, Częstochowy, Łodzi, 
Lublina, Wrocławia, Krakowa, Cieszyna, Olsztyna, 
Poznania, Katowic, Torunia, Gliwic — młodzież 
wszystkich większych miast, delegaci wszystkich wyż­
szych uczelni kraju.



W pierwszych rzędach przysłuchują się obradom 
Kongresu minister Oświaty Skrzeszewski, rektorzy 
i profesorowie wyższych uczelni, zaproszeni goście 
i przybyli delegaci zagraniczni. Jest wśród nich 
i przewodniczący Międzynarodowego Związku Stu­
dentów Grohman, są delegaci -studentów Anglii, Buł' 
garii, Węgier i  Czech. Nad salą rozciąga się tran­
sparent: „Walczymy o pokój i lepszy świat w szere­
gach M. Ź. S..".

Serdeczne depesze otrzymał Kongres studentów 
po skich od studentów Francji, Indonezji, Chin, Fe­
deracji Młodzieży Andhra (Indie) oraz od studentów 
polskich w Italii.

Nastrój podniosły, ale i radosny zarazem. Tu, na 
tej sali zeszli się po raz ostatni członkowie AZW M  
„2ycie“, ZNMS, OKSMW „Wici“ i Z MD. Po raz 
ostatni na Kongres zjednoczeniowy, który „jako 
najwyższa reprezentacja demokratycznych studentów 
polskich — jak  brzmią słowa wniosiku o zjednocze­
niu — postanawia zjednoczyć szeregi demokratycz­
nej młodzieży akademickiej i powołuje do życia 
ideowo '  wychowawczą, polityczną, bezpartyjną w ra­
mach Związku Młodzieży Polskiej organizację stu­
dentów polskich pod nazwą: Związek Akademickiej 
Młodzieży Polskiej“.

„Nie jest przypadkiem, że rozbicie w swoich sze­
regach likwiduje pierwsza nasza młodzież — przema­
wiał na Kongresie min. Skrzeszewski. — Nie jest 
przypadkiem, że polski młodzieżowy ruch wysunął na 
pierwsze miejsce, na pierwszy ogień was, młodzież 
akademicką.

Wy, młodzież akademicka, macie stanowić przodu­
jące kadry naszego życia, macie być kadrą technicz­
nej i zawodowej inteligencji, z Waszych szeregów w yj­
dą jutro oficerowie naszego upaństwowionego prze­
mysłu, handlu i rolnictwa, działacze naszego życia 
kulturalnego, organizatorzy nowych społecznych form 
pracy, służby zdrowia, podstawowe kadry aparatu 
państwowego. Jesteście naprawdę źrenicą oka nowej 
Polski. Musicie być je j skutecznym ramieniem, wię­
cej — jej krwią serdeczną i  je j mózgiem.

Spontaniczne brawa, skandowane okrzyki. Z mło­

dych piersi wyrywa się hymn. — W taki sposób mło­
dzież akademicka wita wniosek o jedności.

Niemilknącymi oklaskami przyjmuje Kongres de­
klarację ideowo-polityczną odczytaną w drugim dniu 
obrad.

„Jesteśmy młodym pokoleniem inteligencji ludowej. 
Jesteśmy pierwszym w historii Polski pokoleniem 
młodych robotników, chłopów i inteligentów, które 
dzięki władzy ludu pracującego uzyskało prawo do 
pracy, nauki i  wypoczynku, prawo do twórczego, ra ­
dosnego życia...

Gwarancję umocnienia zdobyczy władzy ludowej 
widzimy w jedności klasy robotniczej, w jedności mas 
pracujących miast i wsi, w jedności mas pracujących 
całego świata, w potężnym obozie narodów miłują­
cych wolność i pokój, w gospodarczym i politycznym 
współdziałaniu państw demokracji ludowych i Związ­
ku Radzieckiego — bastionu pokoju i postępu.

...Naszą odpowiedzią na wysiłki robotnika i chłopa, 
na współzawodnictwo pracy w fabrykach, kopalniach 
i na wsiach, jest współzawodnictwo w nauce, jest 
walka o nowe oblicze inteligencji, o nowe oblicze 
uczelni...“

Zazieleniły się ulice Wrocławia nowymi organiza­
cyjnymi koszulami młodzieży. Zakwitły czerwone kra­
waty. Rozpoczął się Kongres Jedności Młodzieży Pol­
skiej.

O tym Kongresie pisała „Komsomolskaja Prawda“: 
„Podsumuje on doświadczenie walki wyzwoleńczej 
polskiej młodzieży demokratycznej w okresie okupa­
cji hitlerowskiej oraz wyniki pracy młodzieży w  po­
wojennym budownictwie nowej ludowej Polski.

Twórcza wspólna praca zbliżyła jeszcze bardziej or­
ganizacje młodzieżowe i  sprawiła, iż dziesiątki i setki 
tysięcy ich członków zrozumiały konieczność zjedno­
czenia“.

Trudno przecisnąć się przez tłum napływających ze 
wszystkich stron delegatów, tarasujących wejście do 
kina „Śląsk“ — miejsca obrad Kongresu. Tuż z boku 
spora grupka oblega sprzedawcę lodów na patyku.

— Dla mnie dwie sztuki!
— Ile  płacę?



D zienn ikarze zagran iczn i dzie lą się w ra żen iam i — 
re d a k to r P a n tiu ch in  (na praw o), p rzeds taw ic ie l A gen­
c ji TASS rozm aw ia  z p. Jessie S treet, ko responden t­

ką  au s tra lijsk ie go  pism a „Labo iur S ta n d a rt“

W błyskawicznym tempie pustoszeje skrzynka na 
brzuchu „Pingwiniarza“. W  bufetach wewnątrz kina 
z trwożnymi minami obserwują sprzedawczynie pię­
trzące się coraz wyżej klatki z pustymi butelkami po 
wodzie, lemoniadzie i piwie.

W hallu kina ulokowało się stoisko gazet i książek. 
Ostatnie numery pism młodzieżowych: ,.Walka Mło­
dych“, „Młodzi Idą“ i „Wici“ nie znajdują jakoś 
chętnych nabywców. Prawda —- wszyscy czekają na 
nowy numer dwutygodnika Z. M. P. „Pokolenie“.

Tuż obok raz po raz spada na listy i kartki poczto­
we nowy specjalny kongresowy datownik. Skrzynka 
pocztowa, telefon — wszelkie udogodnienia na miejscu.'

Cała sala tonie w czerwieni, bieli i zieleni. Nad 
stołem prezydia'nym zalany światłem reflektorów 
błyszczy nowy znak nowego Związku Młodzieży Pol­
skiej.

Z  jednoczącą się młodzieżą są także w tej chwili jej 
dawni przywódcy: Dubois, Sawicka. Krasicki i Jań- 
czak spoglądają z ram portretów na huczące, falujące 
morze młodych, rozgadanych, roześmianycn twarzy.

Z jednej strony na drugą przelatują skandowane 
chóralne okrzyki. Zrywa się piosenka. Za nią druga. 
Milknie w zrywającym się już po raz ...nasty moc­
nym chórze:

— Zet-eM-Pe! Zet-eM-Pe! y .
Przy dźwiękach hymnu staje za stołem prezydial­

nym przewodniczący C. K. J. M. Janusz Zarzycki.
„Wytyczymy dziś program zjednoczonej organiza­

cji — płyną słowa otwierające Kongres — wytyczy­
my drogę, którą iść będzie młodzież, drogę do urze­
czywistnienia kongresowego hasła: „Zjednoczeni bu­
dujemy radosną przyszłość“. Kongres dzisiejszy otwie-

Pa-wilan przem ysłu  chemicznego

ra przed demokratycznym ruchem młodzieżowym, 
przed całą młodzieżą nowy etap pracy. Nakreślimy 
dziś ramy, które w toku codziennego działania wy­
pełniać będziemy treścią“.

Biegnie taśma filmowa, na dole pracuje wóz Pol­
skiego Radia. Entuzjazm sali udziela się siedzącym 
w pierwszych rzędach członkom rządu, przedstawi­
cielom partii politycznych, przedstawicielom młodzie­
ży zagranicznej.

Niemilknące oklaski, spontaniczne okrzyki i słowa 
hymnów witają przemówienia gości.

Przemawia Ziółkowski — delegat Zw. Młodzieży 
Polskiej we Francji „Grunwa'd“. Przemawia przed­
stawiciel S. F, M. D. Ignatio Galie. , A t zije cesko- 
sloyensko polske bratelstwo a spoluprace!“ _ wzno­
szą okrzyk przewodniczący Międzynar. Związku Stu­
dentów — Grohman i  przewodniczący Związku Mło­
dzieży Czechosłowacji — Sykora.

— Niech żyje wieczysta przyjaźń Polski Demokra­
tycznej i Związku Radzieckiego! — rzuca po polsku 
okrzyk na zakończenie swej mowy delegat Komso- 
mcłu Arm ii Czerwonej kpt. Bulynko.

Sala zatrzęsła się od oklasków. Jak płomień w y­
bucha skandowany okrzyk:

— Sta-lin! Sta-lin!
Wiła Kongres miodzież polska z Westfalii, wita mło­

dzież polska z Czechosłowacji. W itają przedstawiciele 
r.iioclzieży walczącej Hiszpanii i Grecji, młodzieży 
Bułgarii, Węgier, Rumunii, delegaci młodzieży pań­
stwa Izrael. Przemawiają delegaci Związku Młodzieży 
Komunistycznej Szwecji, Danii, Anglii i wolnej mło­
dzieży Austrii.

Entuzjazm sali dochodzi do szczytu gdy czterej ko­
lejni przedstawiciele jednoczących się organizacji mło­
dzieżowych deklarują swe przystąpienie do Z. M. P. 
Zrywa się hymn za hymnem.

— Jed-ność! Jed-ność! Jed-ność! — skandują wszy­
stkie usta.

Wśród ogólnego entuzjazmu pljną słowa Uchwały: 
„Krajowy Kongres Delegatów ZW M , ZM W  RP 

„Wici“, OM TUR i ZM D jako najwyższa reprezenta­
cja demokratycznej młodzieży polskiej postanawia 
zjednoczyć szeregi młodzieży i powołuje do życia sze­
roką. bezpartyjną, samodzielna, ludowo-demokratycz­
ną organizację pracującej i uczącej się młodzieży miej­
skiej i wiejskiej — Związek Młodzieży Polskiej“.

♦

W tym samym czasie przecięta ręką Prezydenta Bie­
ruta padła wstęga zamykająca Wystawę Ziem Od­
zyskanych.

Wystawa! Tu, na tym miejscu gdzie wznoszą się dziś 
o'brzymie pawilony zawierające dziesiątki tysięcy 
eksponatów, tu gdzie dziś przelewają się tłumy zwie­
dzających — na tym ogromnym terenie wznosiły się 
jeszcze kilka miesięcy temu bunkry i resztki okopów 
niemieckich, leżały niewypały, czyhały minv, zagra­
dzały drogę zasieki z drutu kolczastego.

Trzy lata temu Wrocław zaczynał dopiero budzić się 
do nowego życia. Trzy lata temu towarowymi wago­
nami, ciężarówkami, wozami przybywali pierwsi 
osadnicy — pierwsi pionierzy polskości na Ziemie 
Odzyskane.

Dziś Wystawa obrazuje trzyletni dorobek tych Ziem 
— Wystawa, którą z trudem obejrzeć można w  ciągu 
jednego dnia. Dziś oglądamy, podziwiamy eksponaty, 
dziś rozumiemy wymowę plansz, cyfr,'wykresów, pla­
katów i symboli. Dziś rozumiemy, że trzy wielkie 
drewn:ane łuki tuż przy wejściu symbolizują nam 
trzy lata ciężkiej, wytrwałej pracy polskiego osadni­
ka — robotnika, chłopa, inżyniera, urzędnika — twór­
cy nowej gospodarki Dolnego Śląska, Ziemi Lubu­
skiej, Pomorza, Mazur i Warmii — właściwego twór­
cy Wystawy Z i-m Odzyskanych.

„Jesteśmy i budujemy!“ — oto najlepsze motto W y­
stawy. Wystawy — dyplomu dziejowej dojrzałości 
narodu polskiego, Wystawy — triumfu energii pol­
skiej Wystawy — triumfu ustroju, któ.-y tę energię



wyzwolił. To triumf myśli politycznej polskiego obozu 
demokratycznego, trium f braterstwa broni i sojuszu 
polsko-radzieckiego.

Mówią o tym dwa miecze grunwaldzkie,' mówią 
o tym cztery rzeźny pomnikowe. Mówił o tym i P. e- 
mier Cyrankiewicz w czasie otwarcia Wystawy:

„Odzyskaliśmy te ziemie dzięki zwycięstwu Armii 
Radzieckiej nad hitleryzmem. Zabezpieczeniem ich jest 
sojusz Polski Ludowej ze Związkiem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej. Ale stoi za nim nie tylko 
300 milionów ZSRR i krajów demokracji ludowej, 
które podpisały deklarację warszawską. Stoją za nim, 
za reprezentowanym przez nas obozem pokoju setki 
milionów ludzi, którzy walczą o swe wryzwolenie 
z jarzma kapitalizmu, imperializmu, ucisku społecz­
nego i  narodowego“.

Radosna sala zwycięstwa. Dalej — widać cenę zwy­
cięstwa — zniszczenia. Tło — czterej lecący jeźdźcy 
Apokalipsy. Dalej sciarna — pusta. a.aka przecież p u ­
stka panowała wokoło, gdy zjaw ił się tu pierwszy 
po wojnie Polak, by tworzyć na ruinach nowe życie.

Dalej tysiąc lat walki — tysiąc lat trwania. By­
liśmy — jesteśmy! Zakończeniem jest rotunda ży­
cia — pogański Światowid zamienia się w komin 
fabryczny i kratownicę. Krąg ludzi pracy opasuje 
Ziemie Odzyskane. Praca dla pokoju, praca dla świa­
ta. Pod pogodnym niebem mapa nu-epy piary, po­
koju i dobrobytu.

Idziemy dalej. Czarna ściana węgla, na której wy­
rasta drzewo dobrobytu, tkwiące korzeniami zarówno 
w Dolnym jak  i Górnym Śląsku. Fabryki. Bogactwa 
ziemi. Odra wytryska ze ściany węgla — płynie do 
morza. Odra — rzeka pokoju. Odra — rzeka słowiań­
ska — kręgosłup wspólnoty Słowian: kanał Odra — 
Dunaj. Komunikacja, wybrzeże, porty, żegluga. Rol­
nictwo i wyżywienie — trzy lata temu odłogi, dziś 
szumiące lany zbóż i  ogrodów.

Hala Przemysłowa. Energetyka, świecąca z dala 
swoim żółtym masztem wysokiego napięcia. W pro­
mieniach słońca lśni wysoka wieża wiader. Wagony 
kolejowe, fragment kopalni...

Wielka kopuła Hali Ludowej oparta jest na czterech 
lukach. To synteza naszego kraju, to cztery podsta­
wowe reformy — ziemia dla chłopa, przemysł dla na­
rodu, władza dla ludu, oświata 'i kultura dla mas.

Na górze — u szczytu wieńczy wszystko ogromny 
rozpięty orzeł.

A  teren Wystawy „B“? — Ogromny teren, ogrom­
na ilość pawilonów przemysłu, przetwórstwa, rze­
miosł i handlu, pawilony sektora państwowego, spół­
dzielczego i prywatnego, punkty sprzedaży wszyst­
kiego — od nowych papierosów „Grunwald“ i „Lech“ 
do pięknych materiałów, od parówek na gorąco z p i­
wem do książek i gazet. A  jeszcze teren kiermaszu? 
A  wesołe miasteczko?

A  teren Wystawy „C“? — Cały Wrocław! Wykresy, 
fotografie, liczby, gruzy, odbudowa, produkcja... I  pra­
ca, wielka, ponad siły zda się, praca!...

„Wystawa Ziem Odzyskanych jest przeglądem do­
robku — kończył swe przemówienie Premier Cyran­
kiewicz — przeglądem tego, co zostało tu zrobione 
w minionym okresie. Ale jest ona nie tyllko dogod­
nym punktem obserwacyjnym, skąd świetnie widać 
przeszłość. Widać stąd także przyszłość. Widać stąd 
drogi wiodące ku dalszemu rozwojowi Polski Ludo­
wej. Wszystko, co zostało dotychczas zrobione, jest 
przecież tylko punktem wyjścia do dalszego potężne­
go dzieła odbudowy. Odbudowy, która na pewnym 
etapie staje się budową nowego, a nie tylko odbu­
dową tego, co zniszczone. Budowy, która jest jedno­
cześnie tworzeniem nowych form życia społecznego 
Polski, kroczącej przez demokrację ludową ku so­
cjalizmowi“.

„Zdawało się — czytamy w korespondencji Jako­
wa Mąkarenlki — specjalnego wysłannika „Prawdy“ 
na wrocławską wystawę — że trzeba będzie dziesiąt­
ków lat, aby przywrócić te ziemie do życia. Jednak­
że energia narodu polskiego okazała się silniejsza od 
zniszczeń. Ziemie te stały się źródłem dobrobytu lud-

F ragm en t W ystaw y: w  g łęb i ig lica , a rcydz ie ło  
te c h n ik i po lsk ie j

ności pracującej i Z likw idow ały głód ziemi polskiej 
wsi“.

Na Wystawie — właśnie tak na gorąco poprosiłem
0 parę uwag red. Makarenkę. Oto jego odpowiedź:

— Jestem w Polsce po raz drugi. ytbaztałem Pol­
skę zniszczoną długoletnią wojną. Obecnie ujrzałem  
nową Polskę odbudowaną przez siły demokracji.

Właśnie Wystawa jest obrazowym przykładem 
ogromnych osiągnięć Polski Ludowej. Całość Wysta­
wy jest pomyślana i  wykonana wspaniale. Jest ona 
dzisiejszym i jutrzejszym dniem Polski.

*

1.200 namiotów na Stadionie Olimpijskim budzi się 
na donośny dźwięk pobudki. Jest godzina 6-ta rano. 
Ruch, gwar przy umywalniach. Za chwilę śniadanie —
1 już megafony nawołują do zbiórki. Na placu usta­
wiają się długie szeregi — każdy szereg to woje­
wództwo. Na czele tarcze z herbami. Transparenty, 
szturmówki, chorągwie.

— Baaacznosc!
Sztandar sunie na szczyt masztu. Przy dźwiękach 

hymnu przed frontem wolno przejeżdża prezydent Bie­
rut wraz z towarzyszącym mu gen. Zarzyckim. 
W drugim samochodzie jedzie Premier Cyrankiewicz 
i Marsz. Żymierski.

— 49.760 młodzieży z Z.M.P., „Służby Polsce“, szkół 
przemysłowych, harcerstwa, oddziały młodzieży zagra­
nicznej i innej na placu“ — raportuje komendant Zlo­
tu ppłk Majewski.

Mocne słowa przemówienia Prezydenta Bieruta sły­
chać doskonale na terenie całego placu zlotowego.

„Jedność młodzieży niewątpliwie będzie miała do­
niosłe skutki w dalszym rozwoju, w pracy, w nauce, 
w całym życiu młodzieży polskiej.

Jedność młodzieży ułatwi wykonanie wielkich i  za­
szczytnych zadań, jakie historia włożyła dziś na barki 
naszego pokolenia.

13



P rzeds taw ic ie l m łodzieży radz ieck ie j w ręcza sztan­
da r „K om som o łu “  ja k o  b ra te rs k i d a r d la  z jedno­

czonej m łodzieży po lsk ie j

W ystępy zespołu tańca i  p ieśn i A rm ii R adzieck ie j 
b y ły  jedną z a rtys tycznych  a tra k c ji W roc ław ia

■ » .  |

Jakież są te zadania?
Jest to zadanie wyrównania jak najszybciej kilku­

dziesięcioletniego zacofania w rozwoju gospodarczym 
i kulturalnym naszego kraju w porównaniu z przo­
dującymi' krajami. Jest to zadanie rozbudowy naszego 
przemysłu, przekształcenie Polski z kraju wytwarza­
jącego głównie surowce i produkty rolne w kraj pro­
dukujący nowoczesne, precyzyjne maszyny, narzędzia 
i aparaty, ułatwiające pracę człowieka, podnoszące 
wielokrotnie wydajność jego wysiłku. Cóż trzeba czy­
nić, aby wykonać tak olbrzymie zadania?

Trzeba po pierwsze: uczyć się, uczyć i uczyć! Czer­
pać z całą chłonnością młodego umysłu i młodego 
serca z wielkiej skarbnicy wiedzy ludzkiej. Codzien­
ną pracą, wytrwałością, hartem zdobywać krok za kro­
kiem coraz wyższy i wyższy poziom wykształcenia.

Trzeba wreszcie kształcić w sobie i w innych siłę 
charakteru, hart ducha ofiarność i wolę do walki
0 sprawiedliwość społeczną“.

Ob. Prezydent wręcza sztandar, piękny nowy sztan­
dar Z. M. P. Padają słowa ślubowania. I  zaraz po 
tym — Rota.

*

Takiej defilady jeszcze Wrocław nie widział!
Na honorowej trybunie Prezydent Bierut, Premier 

Cyrankiewicz, Marsz. Żymierski, członkowie Rządu
1 Eady Państwa, członkowie Korpusu Dyplomatycz­
nego z ambasadorem Lebiediewem na czele, genera- 
licja, liczni zaproszeni goście.

Idą głębokie kolumny. Szesnastki, ósemki. .Zarząd 
Główny. Aktyw. Różnobarwne sztandary, różnokolo­
rowe kostiumy. Transparenty za transparentami, p ły­
ną szturmówki, hasła, emblematy. 1500-osobowa or­
kiestra przygrywa w  marszu. Herb syreny prowadzi 
Warszawę. Długie, równe kolumny.

Maszeruje Śląsk. Burza oklasków wita przodowni­
ków pracy. Czarne, robocze kombinezony górników, 
bajecznie kolorowe stroje ludowe Ustronia i Wisły. 
Jedzie i idzie młodzież rzeszowskiego. Siewcy, żeńcy, 
traktorzyści.

— Odra! Nysa! Odra! Nysa! — skanduje młodzież 
Dolnego Śląska.

Twardym paradnym krokiem maszerują oddziały 
młodzieży wojskowej — podchorążowie wszystkich 
broni. Milicja, ORMO i znów „Służba Polsce“... To­
czy się okręt — to Szczecin. Idzie Bydgoszcz, Kielce, 
Łódź. Harcuje na placu krakowski Lajkonik.

— Na zdar! Na zdar! — to idą Czesi.
Po hiszpańsku, po grecku, rosyjsku, czesku, rumuń­

sku, niemiecku, bułgarsku, po angielsku, szwedzku 
i węgiersku płyną na falach eteru słowa pozdrowie­
nia.

Dla naszych czytelników, a przez nas i dla całej 
młodzieży polskiej przesyłają swe najserdeczniejsze 
pozdrowienia delegaci młodzieży radzieckiej przybyli 
na Zlot do Wrocławia: Wiera Iwanowa i Nikołaj Sa- 
zonow.

— Mieliśmy być na Kongresie Jedności Młodzieży — 
mówi nam Nikołaj Sazonow — ale, niestety nad Mo­
skwą nie było dogodnej pogody dla lotu. Żałujemy 
bardzo, ale i tak jesteśmy zadowoleni, że zdążyliśmy 
na Zlot. Ja w Polsce jestem po raz pierwszy, moja 
towarzyszka była już na Zlocie ZW M -u. Chciałbym 
poznać Polskę. Wrocław zobaczę na pewno dokładnie, 
a i Warszawę także, bo wyjeżdżamy stąd prosto do 
Warszawy — na Międzynarodową Konferencję M ło­
dzieży Pracującej.

O życiu i pracy młodzieży Związku Radzieckiego 
opowiedział dokładnie młodzieży zlotowej, zapełnia­

jącej szczelnie wielką Halę Ludową w czasie wystę­
pów przybyłego specjalnie Zespołu Tańca i Pieśni A r ­
mii marsz. Rokossowskiego. Opowiedział — przesyła­
jąc zarazem polskiej młodzieży pozdrowienia od mło­
dzieży całego ogromnego Związku wraz z podarun­
kiem — ich pięknym, ogromnym sztandarem.

Sztandar — symbol współpracy — symbol brater­
stwa. J. K W IA TK O W SK I



Co roku — więcej zboża
¡¡mam niwa w Związku Radzie- f  ckim rozpoczynają się na 

wiosnę i trwają całe lato, 
przesuwając się stopniowo z po­
łudniowych okolic na północ. 
Gdy na Kaukazie, Kubaniu i te­
renach zakaspijskich zżęte zbo­
ża przepuszcza się już przez 
młockarnie i dostarcza do maga­
zynów i młynów, na Ukrainie 
wyruszają dopiero w pole żni­
wiarki i kosiarze. Z kolei roz­
poczynają się żniwa w central­
nej Rosji, w  okolicach Wołgi, 
na Syberii a następnie obejmu­
ją północne przestrzenie Związ­
ku Radzieckiego. Toteż właści ­
wie w ZSRR nie ma przednów­
ka. Gdyby na przełomie wio­
senno-letnim zabrakło zboża

na północy, dowiezie się je z po­
łudniowych terenów, które są 
już po żniwach. Po zbiorach na 
Ukrainie i Syberii, słusznie naz­
wanych spichlerzem Związku 
Radzieckiego, można wszystkie 
zakątki ZSRR obficie zaopat­
rzyć w zboża, a nadwyżki od­
stąpić potrzebującym sąsiadom 
a nawet przeznaczyć na eksport.

Tak stało się w roku ubieg­
łym, gdy Związek Radziecki, 
osiągnąwszy piękne urodzaje, 
odstąpił sporo swego ziarna 
Polsce, Czechosłowacji, Bułga­
rii, Finlandii a nawet Wielkiej 
Brytanii.

Jak się zapowiada rok bie­
żący?

Jeszcze lepiej, niż rok 1947. 
Składa się na to szereg przy­
czyn. Przede wszystkim Zwią­
zek Radziecki powiększył w 
tym roku swoją przestrzeń u- 
prawną o 9 milionów ha. Po o- 
statecznej demobilizacji armii 
powiększyły się w sowchozach 
i kołchozach kadry pracowni­
cze. Odbudowujący się w szyb­
kim tempie przemysł dostarczył 
setek tysięcy maszyn rolni­
czych, które dopomogły do zao­
rania i obsiania milionów ugo­
rów powstałych podczas woj­
ny. Zresztą umożliwiły dokład­
niejszą i gruntowniejszą orkę 
oraz uprawę ziemi na całej 
przestrzeni ZSRR. Również i za­
siew był racjonalny.
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K o m b a jn y  podnoszą w yda jność ro ln ic tw a  ZSRR

Celowej i systematycznej pra­
cy rolnika radzieckiego sprzyja 
w tym roku przyroda. Nie skar­
żono się na posuchę, jak w  ro­
ku 1946, nie narzekano też na 
nadmiar deszczów. Klęski ży­
wiołowe nie dały się we znaki 
rolnikom radzieckim.

Zresztą podjęte przez rząd 
Związku Radzieckiego prace 
nawadniające i odwadniające 
na olbrzymich przestrzeniach 
zwykle nawiedzanych przez po­
suchę lub powodzie, zabezpie­
czyły miliony hektarów ziemi 
uprawnej przed kaprysami przy 
rody. Prace te prowadzone z du 
żym rozmachem w różnych oko­
licach ZSRR, powiększają ob­
szary urodzajnej gleby.

Wszystkie te czynniki złożyły 
się na to, że urodzaj tegoroczny 
w Związku Radzieckim zapowia­
da się lepiej niż w  roku ubieg­
łym, który po wojnie uważano 
za rekordowy. Świadczą zresztą

! °  tym wiadomości z różnych 
okolic kraju, drukowane w  pra 
sie moskiewskiej. I  tak np. z 

, Rostowa nad Donem donoszą, 
że okręg ten dostarczył w  czer­
wcu do magazynów państwo­
wych o 9 milionów pudów ziar­
na więcej, aniżeli w  tym czasie 
w roku ubiegłym. Rolnicy tego 
okręgu meldują, że do końca 
lipca dostarczą zboże należne 
państwu.

Kołchozy i sowchozy na Ku­
baniu do 10 lipca dostarczyły 
do magazynów państwowych
0 półtora miliona pudów ziarna 
więcej, niż w  tym okresie w 
roku ubiegłym. A  przecież do­
piero 25 kołchozów i sowcho- 
zów kubańskich wypełniło cał­
kowicie swoją powinność wo­
bec państwa. Dostawy więc 
zboża z okręgu kubańskiego bę­
dą jeszcze znacznie wyższe.

Podobne melduki napływają
1 z innych okręgów, które ukoń I

czyły żniwa i przeprowadzają 
omłoty. Meldunki te świadczą 
że tegoroczny urodzaj w  ZSRR 
jest większy od zeszłorocznego.' 
Tak samo ocenia się zbiory na 
Ukrainie, w  centralnej Rosji, na 
Podwolżu i Syberii oraz w  okoli 
cach północnych, a więc na te­
renach gdzie żniwa są w  toku.

W  Moskwie panuje przekona­
nie, że Związek Radziecki bę­
dzie miał w  tym roku dużo zbo­
ża na wywóz. Nawet doszło już 
do pierwszej transakcji —  rząd 
radziecki zgodził się nd dosta­
wy zboża do Finlandii. Drugą 
taką jaskółką, zapewniającą no­
we transakcje zbożowe, jest 
„nagła“ ochota rządu brytyj­
skiego do dalszych rozmów z 
rządem radzieckim na temat 
transakcji handlowej. Jest pub 
liczną tajemnicą, że Anglikom 
chodzi o nowe zboże radzieckie, 
które jest znacznie tańsze od 
amerykańskiego i nie potrzeba 
za nie płacić dolarami.

Czytajcie i prenumerujcie

P I  r  ' i fr z y j o z n
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„Tegoroczny zbiór owoców zapowiada się wspaniale“ _ oświadcza młoda ogrodniczka.



J e rz y  Ję d rze je w icz

M ik o ła j G aw rd łow icz Czernyszewski u ro d z ił się 
dn ia  12 czerw ca 1828 ro k u  w  S ara tow ie . O jciec 
Czem yszewskiego b y ł księdzem  p ra w os ław nym  

i  p ragną ł, ab y  syn  poszedł w  jego ślady. W  latach 
1844 — 1845 m łoidy M ik o ła j uczęszcza do sem ina rium  
duchownego w  S ara tow ie , gdzie zysku je  op in ię  je d ­
nego z na jzdo ln ie jszych  uczn iów , k tó re m u  wszyscy 
wróżą w span ia łą  k a rie rę  w  służbie ce rk w i. Jednak 
pe rspek tyw a  taka  n ie  nęc i chłopca, k tó ry  m a rzy  o zdo­
byc iu  w iedzy  ii o p racy  lite ra c k ie j.  Rzuca sem ina rium  
1 w stępu je  na 'un iw e rsy te t w  Pete rsburgu. Po u k o ń ­
czeniu s tud iów  u n iw e rsy te ck ich  w raca do S ara tow a 
i  zosta je nauczycie lem  m ie jscow ego g im naz jum . W  ty m  
czasie żen i się z  có rką  lekarza, O lgą S okra tow ną 
W asyliewą, i  w k ró tc e  po ś lub ie  (w  1853 roku ) p rze ­
nosi się z po w ro te m  do Petersburga. Początkowo 
k o n tyn u u je  ta m  swoją pracę pedagogiczną, w y k ła d a ­
ją c  w  2 -g im  korpus ie  kad e tów  a w  ro k  późn ie j już  
rezygnu je  z posady, aby pośw ięcić się w y łączn ie  p ra ­
cy lite ra c k o -n a u k o w e j.

P ie rw sze a r ty k u ły  jego uka zu ją  się w  czasopiśmie 
„O tieczes tw ienny ja  za p isk i“  (1853). W kró tce  po tem  zo­
staje w sp ó łp raco w n ik ie m  czasopisma „S o w rie m ie n n ik “ 
(1854), gdzie w  c iągu  sześciu la t  umieszcza szereg 
znakom itych  a r ty k u łó w  i  zdobyw a sławę jednego 
z czo łow ych p u b lic y s tó w  i  k ry ty k ó w  lite ra ck ich .

Znaczenie „S o w rie m ie n n ik a “  (do k tó reg o  Czerny- 
szewski w c ią g n ą ł ró w n ie ż  D obro lubow a) ja ko  p la có w ­
k i postępu i  dążności re fo rm is tyczn ych  b y ło  ta k  w ie l­
kie, że rząd ca rsk i uzna ł to  za niebezpieczne dla 
siebie. W  r. 1862 Czernyszewski został aresztowany 
i osadzony w  tw ie rd z y  P e tro p a w ło w sk ie j. Po d w u ­
le tn im  pobycie w  w ięz ie n iu  skazano go na 14 la t 
ka to rg i. T e rm in  ten  skrócono m u  późn ie j do po ło w y 
i sk ie row ano go na przym usow e osiedlenie w  W ilu j-  
sku n a  S ybe rii. W  ro k u  1883 pozw o lono w reszcie  na 
p o w ró t Czem yszewskiego do R os ji, ale wyznaczono 
m u m ie jsce zam ieszk iw an ia  w  A strachan iu . Dopiero 
w  ro k u  1889 Czernyszew ski o trzym a ł zezwolenie na 
po w ró t do rodzinnego Sara tow a, gdzie po p a ru  m ie ­
siącach (w  nocy z 16 na 17 paźdz ie rn ika  tegoż roku ) 
um arł.

G odzi się p rzypom n ieć  c ie ka w y  szczegół, że na  g ro ­
bie Czem yszewskiego spom iędzy licznych  w ieńców  
w y ró ż n ia ły  się dw a złączone razem  w ieńce, złożone

CZERNYSZEWSKI
w spóln ie  przez P o lakó w  i  R osjan —  studen tów  U n i­
w e rsy te tu  W arszawskiego i  W arszaw skiego In s ty tu tu  
W e te ryna rii.

T rag iczne w a ru n k i p o b y tu  w  w ię z ie n iu  i  w  k a to r­
dze n ie  z ła m a ły  tw ó rcze j w o li Czernyszewskiego. 
Siedząc w  tw ie rd z y  P e tro p a w ło w sk ie j nap isa ł swoją 
głośną powieść p t. „C o rob ie?“ , w  la ta ch  zaś zesłania 
na S y b e rii —  szereg a rty k u łó w , p rzyczyn kó w  i  no­
tatek, k tó re  w  jego spuściźn ie ( lite rack ie j obe jm u ją  
pokaźny tom  liczący b lisko  800 stron ic.

Począ tk i dz ia ła lnośc i p isa rsk ie j Czernyszewskiego 
p rzyp a d ły  na m roczne la ta  re a k c ji, k tó ra  zapa­
now a ła  po w iośn ie  lu d ó w  1848 r . B y ły  to  os ta t­

nie la ta  panow an ia  sa trapy —  M ik o ła ja  Pierwszego. 
Na tle  ty c h  okoliczności ty m  ba rdz ie j u w y p u k la  się 
ro la  Czernyszewskiego i  znaczenie jego re w o lu c y jn e j 
p u b lic y s ty k i lite ra c k ie j na łam ach „S o w rie m ie n n ik a “ . 
Czernyszewski w ys tęp ow a ł tu  ja k o  spo łecznik, f i lo ­
zof, ekonom ista, h is to ry k , k r y ty k  lite ra c k i i  pow ie - 
ściopisarz. W  dzie jach m y ś li lu d z k ie j i  p iśm ien n ic tw a  
n iew ie le  m am y p rz y k ła d ó w  podobnie w szechstron­
nych uzdo ln ień. M ożna b y  śm ia ło  zaryzykow ać tw ie r ­
dzenie, że Czernyszewski m óg łb y  dojść w  sw o je j p ra ­
cy do w ręcz re w e la cy jn ych  w y n ik ó w , gdyby  n ie  d łu ­
gie la ta  w ięz ien ia , k a to rg i i  zesłania. I  to  jednak, 
czego zdo ła ł dokonać, zapew nia  m u w y b itn ą  k a rtę  
w h is to r ii l i te ra tu ry  i  p rą dó w  re w o lu c y jn y c h  w  R osji

W  lite ra tu rz e  ¡rosyjskie j Czernyszewski s ta ł się k o n ­
tynu a to rem  tw ó rczych  w y s iłk ó w  B ie liń sk ie go  z osta t. 
n ich  p ię c iu  la t  jego  życia i p ra cy  p isa rsk ie j, k ie dy  
to  B ie liń s k i przeszedł na pozycje  m a te ria lizm u , po ­
rzucając dotychczasowe swoje pog lądy  idea listyczne 
w duchu f i lo z o f ii Hegla, zb liża jąc  się na tom ias t do 
Feuerbacha. Czernyszew ski przeszedł ró w n  ez tę sa­
mą drogę —  od H eg la  do Feuerbacha — ale dokona! 
tego ju ż  w  okresie m łodz ieńczym  1 aż do końca  ro z ­
w ija ł i  u m a cn ia ł zdoby ty  św ia topóg iąd  m a te ria lis tycz - 
ny. M ożna b y  w ięc  pow iedzieć, że zaczął od  tego 
m iejsca, na  k tó ry m  B ie liń s k i zakończył sw o ją  dzia­
łalność.

Głów ne zasady swego św ia topog lądu  Czernyszew- 
s k i w y ło ż y ł w  dw óch pracach: „Szkice okresu 
gogolow skiego li te ra tu ry  ro s y js k ie j“  (1856) oraz 

„A n trop o log iczna  zasada w  f i lo z o f ii“  (1860).

W p ie rw sze j z n ic h  scha rak te ryzow a ł m etodę d ia ­
lektyczną H egla  i  a czko lw iek  n ie  o ś w ie tlił je j z u ­
pełn ie  t ra fn ie  i  n ie  w y c ią g n ą ł z n ie j na le ży tych  w n io ­
sków  (czego późn ie j p o tra f i ł dokonać dop iero  M arks), 
to je d n a k  doszedł do pew nych  s fo rm u łow a ń , stano­
w iących  w ażny etap ro z w o ju  m y ś li filo zo ficzn e j 
w  Rosji. W ysta rczy przy toczyć  tego ro d za ju  s ta ran ­
n ie  uzasadniane tezy Czernyszewskiego, ja k  to  że 
„g łó w n y m  zadan iem  f i lo z o f ii je s t badanie i  t łu m a ­
czenie rzeczyw is tośc i“  (nie zaś speku iac ja  m yślow a) 
iu b  to że „n ie  m a p ra w d  oderw anych , p ra w d a  jest 
zawrze k o n k re tn a “ .

Dc ba rdz ie j jeszcze w a żk ich  w n ioskó w  doszedł 
Czernyszewski w  d ru g ie j sw o je j pracy, w  k tó re j s fo r­
m u ło w a ł tzw . „zasadę an tropo log iczną “ . Zasada owa 
oznacza to  samo, co zasada m o n  i  z . n u  m a t e r i a -
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— nieugięty

bojownik postępu

l i s t y e z n e g o .  Zgodnie z tą  zasada cz łow ieka  na ­
leży tra k to w a ć  ja k o  „ je d n ą  is to tę , k tó ra  m a ty tko  
jedną n a tu rę “ . M y ś l tę Czernyszewski zapożyczył od 
Feuerbacha —  któ rego  zresztą przez cale życie u w a ­
żał zl swojego nauczyc ie la  —  ale ro z w in ą ł ją  i  uza­
sadn ił z n ie z w y k ły m  ta len tem  popu la ryza to rsk im . 
W p ra cy  te j Czernyszewski p rzec iw s taw  ł  się w sze l­
k im  dua lis tycznym  system om  filo zo ficznym .

U schy łku  życia Czernyszewski w y d a ł jeszcze jedną 
ważną pracę z dz iedz iny gnoseologli pt. „O  cha rak­
terze w iedzy  lu d z k ie j“ , jest to  n ie ja ko  uzupe łn ien ie  
w yw odó w  o „zasadzie an tropo log iczne j“ . B ro n i tu 
Czernyszewski tezy op tym izm u  poznawczego, zwal- 
cząjąc agnostycyzm  id e a lis tó w  w e w szys tk ich  jego 
odm ianach.

W ym ien ione w yże j prace Czernyszewskiego p rzy ­
c zyn iły  się w  dużym  s top n iu  do w y tw o rze n ia  g run tu , 
na k tó ry m  bezpośrednio po tem  za spraw ą P lechano- 
wa, a g łów n ie  .Lenina, dokonała się w  R os ji recepcja 
m arksizm u.

Chrono log iczn ie  na jwcześnie jsze jes t s łynne s tu ­
d ium  Czernyszewskiego pt. „E ste tyczny stosu­
nek sz tuk i do rzeczyw is tośc i“ . N ap isa ł je  w  ro ­

ku  1855 ja k o  rozp raw ę m agisterską, k tó ra  jednak 
została przez senat u n iw e rsy te ck i odrzucona, gdyż za­
w ie ra ła  pog lądy zby t na owe czasy rew o lucy jne .

R o zw ija ją c  podstaw owe zasady m a te ria lizm u  f i lo ­
zoficznego Feuerbacha w  zastosowaniu do p rob lem u 
p iękna w  p rzy ro dz ie  i  w  sztuce, g łos i tu  Czernyszew­
ski zasadę p ry m a tu  życia nad sztuką, obala kanony 
es te tyk i idea lis tyczne j H eg la  i  F ischera, rzuca hasło 
rea lizm u  estetycznego. R e h a b ilitu je  t r e ś ć ,  k tó ra  
w  poglądach id ea lis tów  za jm ow a ła  m ie jsce podrzędne 
w  stosunku do f o r m y .  P rzec iw s taw ia  się zdecydo­
wanie te o rii, „s z tu k i d la  sz tu k i“ .

P o jm u ją c  za Feuerbachem  zasadniczy cel sztuk i 
ja ko  odtw orzen ie  rzeczyw istośc i (po ję te j zresztą dość 
szeroko, obe jm u jące j ró w n ie ż  św ia t m y ś li i  uczuć 
ludzkich ), Czernyszewski idz ie  da le j jeszcze —  a jest 
w  ty m  w yp ad ku  w ie rn y  sobie ja ko  n ies trudzony  
społecznik i  re w o lu c jo n is ta  —  i  dom aga się, aby dzie­
ła  sztuk i b y ły  jednocześnie „p o d rę czn ika m i życ ia “ , 
aby zaw ie ra ły  w  sobie „w y ro k  na u jem n e  s trony  ż y ­
c ia “ , aby podnosiły  i  usz lache tn ia ły  sw ym  w p ływ e m  
ludz i.

N ie  tru d n o  dostrzec, że w  sw o ich poglądach este­
tycznych Czernyszewski s ta ł się p reku rso rem  este ty­
k i m a rks is to w sk ie j, k tó rą  szczegółowiej i  konsekw ent­
n ie j ro z w in ą ł w  p ó ł w ie k u  późnie j L e n in  w  sw o je j 
s łynne j rozp raw ie  „O  p a r ty jn e j o rg an izac ji i  p a r ty j­
ności l i te ra tu ry “  (1905) —  este tyk i, k tó ra  stanow i 
rdzeń nowego k ie ru n k u  w  lite ra tu rz e  radz ieck ie j, 
zwanego „rea lizm e m  soc ja lis tyczn ym “ .

N a leży dodać, że Czernyszewski swoje teorie 
estetyczne u rze czyw is tn ia ł i  w  p ra k tyce , czego dow o­
dem są dw ie  jego pow ieści: „Co ro b ić? “  i  „P ro lo g “ . 
P ierwsza z n ich  doczekała się ju ż  w ie lu  w ydań  i  do 
dzisiejszego dn ia  n ie  s trac iła  w ie le  ze swej a k tu a l­
ności.

N a ■ m ocy de k re tu  Le n ina  —  k tó ry  ogrom nie cen ił 
twórczość Czernyszewskiego i  w  swoich p ra ­
cach filo zo ficzn ych  często się na niego po w o­

ły w a ł —  dom -m uzeum  Czernyszewskiego w  S ara to ­
w ie sta ł się W łasnością narodową.

Są tam  zgrom adzone w szystk ie  p a m ią tk i po zm ar­
ły m  p isa rzu -rew o luc jon iśc ie , a m iędzy  in n y m i rza d k i 
zb iór fo to g ra fii Czernyszewskiego z różnych  okresów 
jego życia. M a lu tk i dam ek, w  k tó ry m  może się zm ie ­
ścić na raz n a jw yże j 30 ludz i, zw iedz iło  dotychczas 
przeszło 100.000 osób.

M uzeum  to je s t jednocześnie w arsz ta tem  p ra cy  dla 
m łodych naukow ców , k tó rz y  piszą tu  ro z p ra w y  m ag i­
sterskie  i  dok to rsk ie  na tem at życia i  tw órczości au to­
ra  „P ro lo g u “ .

M uzeum  p ro w a dz i też na szeroką skalę zakro joną  
akcję  upow szechnienia naukow ego i  lite ra ck ie g o  do­
rob ku  Czernyszewskiego. W  ciągu osta tn ich  10 la t 
odbyło  się w  ¡Saratowie przeszło 2.000 pub licznych  
w yk ła d ó w  i  ko n fe re n c ji, pośw ięconych tw órczości 
Czernyszewskiego oraz epoce, w  k tó re j ż y ł i  dzia ła ł.

C a łokszta łtem  te j p racy  k ie ru je  w nuczka  znakom i­
tego p isarza N ina  M ic h a jło w n a  Czernyszewska, k tó ­
ra  w  ro k u  bieżącym  ukończyła  i  oddała do d ru ku  
książkę p t. „C ze rnyszew sk i w  S a ra tow ie “ , zaw ie ra ­
jącą dzie je  pierwszego okresu życia w ie lk ie g o  razno- 
czyńca rosyjskiego, apostoła postępu i  spraw ied liw ośc i 
społecznej.

Osiedle W iiłu jsk na S ybe rii —  m ie jsce 20-letniego zesłania Czernyszewskiego
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Lato w mieście może być też przyjemne —

Tak twierdzą mieszkańcy Moskwy. Wierzymy im — w yu czy  spojrzeć na 

te zdjęcia. Oto u góry tramwaj rzeczny wiezie nas p° Óracy na piękny 

spacer. Można również odpocząć wygodnie w cieniu Parku Kultury

im. Gorkiego i oddać się ciekawej lekturze.

Leningrad posiada także malownicze miejsca spaceru "  zdjęcie u dołu 

przedstawia fragment alei wzdłuż kanału Samsonowa
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Jnż. St. W o jn a ro w ie *

S k ł a d a m y

g w i a

L e k to r  zaznajam ia słuchaczy z od­
k ry c ia m i w ie lk ic h  uczonych i  po ­
d ró żn ikó w : K op e rn ika , K o lum ba,

M agellana.

Na wycieczkę godzą się wszyscy. I  solidni Holendrzy 
i  Czesi i dwaj Jugosłowianie i sympatyczny Bułgar. 
Cóż robić? Mimo, że w Moskwie mam bardzo duże 
do zobaczenia i nauczenia się w  dziedzinie techniki, 
przyłączam się i ja  do zgodnego chóru. Jedziemy.

W itają nas bardzo serdecznie kierownicy planeta­
rium, zapowiadając skrócony program, dostosowany 
odpowiednio do naszych możliwości.

Wchodzimy do jasnego, okrągłego budynku. Okna 
w rodzaju witraży, ozdobione podobiznami astrono­
mów i fizyków, a więc: Kopernika, Newtona, Keplera, 
Łomonosowa. K ilka słów o ich roli w  dziejach współ­
czesnej nauki i zatrzymujemy się przed witrynami, 
poświęconymi radzieckim astronomom .

Oto wynalazca współczesnego teleskopu, typu sto­
sowanego obecnie na całym świecie, oto uczony, który 
dokonał dużego wkładu w  dzieło opracowania mate­
matycznego budowy wszechświata i ostatni — młody 
o ormiańskim nazwisku, który zasłynął, jako badacz 
meteorytów, a zginął w  kwiecie wieku pod murami 
Moskwy.

Na chwilę następuje przerwa w wykładzie. Z gór­
nej sali schodzi gromadka małych pionierów i bu­
dynek napełnia się rozgwarem młodych głosów. Po 
tej przymusowej, lecz miłej przerwie zapraszają nas 
do małego audytorium.

Siadamy, jak uczniowie na ławkach i  rozpoczyna 
się nieoczekiwane zjawisko. Temat o analizie spek­
tralnej i promieniach Roentgena zostaje mocno skró-
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eony. Kilka barwnych obrazków, ilustrujących do­
świadczenia Newtona z widmem słonecznym i — rap­
towny skok w krainę zaczarowaną. Lektor pokazuje 
kilka obrazów, wykonanych solami: litu baru i innych 
ciał, o właściwościach fłuorescencji. Na pozór nic 
osobliwego, a właściwie jest to zgoła nieefektowne. Za 
chwilę te same obrazy oglądamy, w oświetleniu pro­
mieni pozafiołkowych. Wrażenie wspaniałe. Kolory 
pastelowe, bardzo przyjemne i bajecznie zharmonizo­
wane.

A teraz płyta i kilka krążków pokrytych tym i sa­
mymi materiałami. Naświetlone w  ciemności świecą 
różnymi barwami.

W laboratoriach moskiewskich pracuje się obecnie 
nad produkcją tego rodzaju płyt, którymi w  przysz­
łości mają być pokrywane fasady domów. Będą to 
miasta samoświecące w nocy. Nauka otwiera więc 
przed architektami niezwykłe możliwości kolory­
styczne.

A teraz ostatnie doświadczenie.
Lektor pokazuje nam kilka kawałków barwnego, 

wzorzystego materiału. Ot, jakieś zwykłe kretony, 
barchany, czy jak  się to tam nazywa. Prosi młodą 
panienkę o pomoc. Nakłada jej jeden z materiałów, 
jak  chustkę na głowę, drugi każe trzymać przed sobą. 
Naświetla przez chwilę. Każe swojej asystentce obró­
cić się. Naświetla ponownie. Potem światło gasi. Do 
diabła! Zwykła dziewczynka przekształciła się w ja ­
kąś zaczarowaną królewnę. Na głowie i ubraniu iskrzą



•  •  •w i z y t ę  

z d o m

M echan ik  A. C h rab iew  za ch w ilę  

w łączy aparat, 'k tó ry  ukaże nam  

niebo, pełne m rug a ją cych  gw iazd

się przecudowne tęczowe kolory, rzucając wspaniale 
refleksy na zarumienioną młodą twarzyczkę. Słowacki 
pisał, że oczy są zmysłem, który przymusza kochać.
W świetle tych nowych odkryć, mam y los czeka młode 
męskie pokolenie. Przecież w  takim stroju każda 
dziewczyna będzie się wydawała zaklętą księżniczką. 
A w dodatku, materiały te nie są drogie i produko­
wane są masowo w  podmoskiewskich fabrykach. W y­
starczy w takim stroju pochodzić w  dzień po słońcu, 
aby wieczorem powodować liczne dramaty. Wykład 
skończony.

Idziemy na słońce. Oglądamy przez teleskop plamy 
słoneczne, gnom wyznaczający strony świata, nie­
zwykle duży zegar słoneczny, modele kuli ziemskiej, 
nieba. Cóż. Rzeczy pożyteczne, wykonane z dużym 
pietyzmem, ale zwykłe. Później zapraszają nas na 
górę do planetarium.

Znowu siadamy w ławkach i  oglądamy pomieszcze­
nie. Pośrodku stoi duży, skomplikowany przyrząd. Za 
wami katedra wykładającego z masą kontaktów. ni- 
czem w elektrowni. Strop pólkulisty stanowi ekran. 
U podstawy stropu panorama Moskwy, jaką widzieli­
byśmy z danego miejsca. A  więc Kreml, most łańcu­
chowy, góry Lenina itp. Padają słowa objaśnienia.

Planetariów jest kilka na świecie. To zakupiono 
przed 20 laty. W  międzyczasie dorobiono doń około 
50-ciu nowych aparatów własnego pomysłu. Planuje 
się wykonanie szeregu podobnych urządzeń dla in ­

nych miast Związku Radzieckiego. Całość służy do po­
pularyzacji nauki.

Na sufit — ekran rzucają obraz ciał niebieskich, 
skrócony dzień, czy też rok — do 4 minut i obserwuje­
my pełny obraz zjawisk przyrody.

Planetarium pracuje stale, przeważnie dla szkól 
i szerokich mas. W programie jest około 90 tematów, 
jak wędrówka po wszechświecie, podróż na księżyc, 
tajemnica meteorytu tunguskiego, stworzenie i  śmierć 
wszechświata, zaćmienie słońca i  księżyca, czy istnieje 
życie na innych planetach, energia atomowa słońca 
\ wiele innych.

Przez planetarium w czasie jego 20-Ietniego istnienia 
przeszło ponad 10.000.000 widzów. Planetarium ma też 
i praktyczne zastosowanie. Tutaj szkolą się nawigatorzy 
samolotowi i okrętowi. Ale koniec wywodów.

Zaczyna się pokaz. Światło gaśnie, na horyzoncie po- 
kazują się światełka dalekiego miasta. To panorama 
Moskwy. Za chwilę złudzenie jest pełne. Niebo iskrzy 
się od gwiazd. Operator rzuca na tło gwiaździste nazwy 
poszczególnych konstelacji. Później nazwy giną. Pusz­
czają motor i obserwujemy ruch kuli niebieskiej. Za 
chwilę oglądamy obraz gwiazd półkuli południowej, ru ­
chy planet słońca, słowem cała astronomia, wyłożona 
w sposób niesłychanie przejrzysty.

Można jednak z tego urządzenia otrzymać nieby­
wałe efekty świetlne. Oto niebo jarzy się jak zwykle,
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słychać dalekie odgłosy strzałów, nad miastem krzyżują 
się smugi reflektorów, w górze widać kolorowe rakie­
ty. Nad Kremlem pojawia się portret Stalina i dwie 
czerwone flagi po bokach. To iluminacja w dzień zwy­
cięstwa.

Nagle obraz się zmienia. Lecimy w rakiecie na księ­
życ. Słychać wybuchy motoru. Po bokach lśnią ściany 
samolotu. Przed nami obraz nieba kolejno zmieniające­
go swą barwę. Z początktu niebieskie, w różnych od­
cieniach, z kolei zupełnie czarne. Widać z daleka księ­
życ.

Oto wpadliśmy w obszar zaniku przyciągania ziem­
skiego. Motor zostaje wyłączony. Po chwili widzimy 
księżyc blisko, coraz wyraźniej i coraz inaczej. Włą­
czamy motor. Góry rosną z przeraźliwą szybkością.

Oto, lądujemy. Motor staje. Rozglądamy się dookoła. 
Trafiliśmy na dno krateru, otoczonego śnieżnymi gó­
rami. Złudzenie pełne. Zdaje się, że na wzór Starego 
Człowieka z Żuławskiego ,,Na srebrnym Globie“*, 
zaczniemy odczuwać tęsknotę za porzuconą ziemią: ale 
miraż ginie.

Oto na ekranie — niebie nowy obraz. Wschód słońca. 
Nie będę silił się na opisy wrażeń, wkraczających 
w sferę bajki. Pióro nie odtworzy tej symfonii barw 
jaką widziało oko.

Wychodzimy, jak zaczarowani.

W drodze powrotnej snują mi się refleksje. Beck 
w pałacu Briihlowskim dużym nakładem funduszów 
dyspozycyjnych, wybudował urządzenie, mogące do 
złudzenia imitować zachód słońca. Wmontowanych tam 
było przeszło 11 tysięcy kolorowych żarówek. Bajecz­
na gra barw cieszyła oczy dostojnego ministra i nie­
licznej garstki wybrańców. Nie widziałem tego urzą­
dzenia. Ale wiem z pewnością, że wolę moskiewski 
wschód od beczącego zachodu.

Radzieccy uczeni sko n s tru o w a li te ­
leskop m ałego fo rm a tu , k tó reg o  za­
sięg n ie  ustępu je  n o rm a ln y m  te le ­

skopom



Inż. i. Hurwuic

Pod biegunem rosnq topole
— a co rośnie na Marsie?

Radzieccy uczeni szukają rozwiązania zagadki

NOWE NAGRODY NAUKOW E IM . STA LIN A• . .1- . ... _e'± ie'*"*

C O R O K U  n a jw yb itn ie jsze  
radz ieck ie  prace naukow e 
zostają odznaczone nagro­

dam i im  S ta lina . Ogłoszenie 
tych  nagród n ie  je s t b y n a j­
m n ie j spraw ą obchodzącą t y l ­
ko  św ia t na uk i. Bo też ra ­
dz ieck i św ia t n a u k i je s t ja k  
ściśle j zw iązany z ca łym  spo­
łeczeństw em  radz ieck im , z ca­
ło ksz ta łte m  radzieckiego życia 
i  n ie  w id z i d la  siebie n ic  po­

niżającego w  tym , że s łuży  radz ieck iem u szarem u czło­
w ie k o w i, a w ręcz przec iw n ie , uw aża to  za swoje 
szczytne pow ołan ie .

To też bez przesady rzec można, że dzień, w  k tó ry m  
podane zosta ją do pu b liczne j w iadom ości nazw iska 
la u re a tów , u ras ta  w  ZSRR do ro z m ia ró w  św ię ta  n a ro ­
dowego. C z łow iek  ra d z ie ck i szczerze cieszy się i  au m - 
n y  je s t z sukcesów swoich uczonych.

Ze szpa lt w szys tk ich  p ism  codziennych i  p e rio d ykó w  
d ługo n ie  schodzą nazw iska i  p o r tre ty  lau rea tów . Ic h  
życ iu  i  od k ryc io m  pośw ięca się całe a r ty k u ły  wstępne, 
da jąc w y ra z  k u lto w i,  ja k im  w  Z w ią zku  R adz ieck im  
otoczona je s t nauka.

Tegoroczny spis la u re a tó w  nagrody im . S ta lina  za­
w ie ra  44 nazw iska. M ożna ta m  znaleźć s ław ne n a zw i­
ska sędziw ych uczonych o w ie lk im  ju ż  do rob ku  nauko ­
w ym , a obok n ich  nazw iska  m łodych , dopiero d e b iu tu ­
jących  badaczy.

W ym ie n im y  k i lk a  z nagrodzonych prac: badanie 
p ro m ie n i kosm icznych uw ieńczone o d k ryc ie m  now ych  
cząstek e lem en ta rnych  m a te r ii -  w a r itro n ó w  (A lic h a - 
no w  i  A lich a n ia n ), badanie s tru k tu ry  cząstek b ia łk a  
(Z ie liń s k i i  G a w ry ło w ), nowe m e tody  geologiczne po­
szuk iw an ia  użytecznych k o p a lin  (B a tu rin ), badanie re ­
ze rw  ro ś lin n y c h  K au ka zu  (Grossgejm ), m etody se lekc ji 
kon iczyn y  (L isycyn), badanie z ło ś liw ych  n o w o tw o ró w  
(T im o fie je w sk i), o d k ryc ia  w o jskow e  z dz iedz iny  b a li­
s ty k i (G antm acher).

ROBOTNICY I  CHŁO PI TADŻYCCY  
I  K IR G ISC Y CZYTUJĄ SZEKSPIRA

W C IĄ G U  30 la t  is tn ie n ia  
państw a radzieckiego w y ­
dano w  ZSRR 859.000 

książek o łącznym  nak ładz ie  
11 m ilia rd ó w  egzem plarzy.
W  Z w ią z k u  R adz ieck im  w y d a ­
je  się ks ią żk i w  119 językach 
lu d ó w  ZSRR oraz w  językach  
obcych. W śród p u b lik a c ji ra ­
dz ieck ich  zn a jd u je  się w ie le  
w  ję zyku  narodów , k tó re  przed 
R ew o luc ją  naw e t n ie  posiada­
ły  swego a lfabe tu .

D la  po rów nan ia  radzieckiego ru c h u  w ydaw n iczego 
z ruchem  w yd a w n iczym  R os ji ca rsk ie j, w eźm y pod

uw agę ta k i sam 30 -le tn i okres i  p o ró w n a jm y  w yd an ia  
u tw o ró w  ty c h  sam ych au to rów . W  c iągu osta tn ich  
30 la t  w ła d z y  ca rsk ie j dz ie ła  na jw iększego poe ty  ro ­
sy jsk iego P uszkina w ydano w  14 językach  w  łącznym  
nak ładz ie  10,5 m il.  egzem plarzy. W  c iągu tak iego  sa­
mego okresu w ła d z y  ra d z ie ck ie j u tw o ry  P uszk ina  w y ­
dano w  76 językach  w  nak ładz ie  aż 430 m ilio n ó w  eg­
zem plarzy. D z ie ła  L w a  T o łs to ja  w ydano w  65 językach 
na rod ów  radz ieck ich  w  łącznym  na k ła dz ie  26 m il io ­
n ó w  egzem plarzy.

W  dużych nak ładach  uka zu ją  się rów n ież  u tw o ry  p i­
sarzy obcych. Np. u tw o ry  W ik to ra  Hugo w ydano  w  42 
językach  na rodów  rad z ie ck ich  w  łącznym  nak ładz ie  
4 m ilio n ó w  egzem plarzy.

R o bo tn icy  i  ch ło p i tadżyccy czy k irg iscy , k tó rz y  jesz­
cze k i lk a  la t  tem u  na w e t n ie  s łysze li nazw iska  Szeks­
p ira , czy ta ją  jego u tw o ry  w  p rzek ładz ie  na sw ó j ję zyk  
o jczysty.

ŹRÓDŁA GORĄCEJ W ODY W  POBLIŻU BIEGUNA  
Z IM N A

A k a d e m i a  u m ie ję tn o śc i 
ZSRR w y s ła ła  ekspedy­
cję  naukow ą do pó łnoc­

no -  w schodn ie j części Ja k u ­
c j i  w  celu zbadania ta m  ź ró ­
de ł w ód podziem nych. Z im ą 
rz e k i w  J a k u c ji zam arzają do 
dna, to  też podstaw ą zaopa­
try w a n ia  w  wodę ludnośc i 
i  p rzem ys łu  te j pó łnocne j re ­
pu o l ik i rad z ie ck ie j muszą być 
w o dy  podziemne.

C złonkow ie  w y p ra w y  p rze ­
b y l i na  renach  szlak ¡dłu­
gości 2.000 km . W  po b liżu  ja kuck ie go  osiedla O jm ekon 
zn a jd u je  się tzw . b iegun z im na. Ś rednia roczna tem ­
p e ra tu ra  w y n o s i ta m  ok. — 170 C, w  s tyczn iu  zaś spa­
da pon iże j — 65° C. I  oto w  od ległości 30 k m  od O jm e- 
kon u  badacze n a t ra f i l i  na n iezam arzające źród ło  w ody 
podziem nej o tem p. +50° C. W  p o k ry te j śnieg iem  t a j ­
dze nad go rącym  źród łem  w ysoko wznoszą się k łę b y  
pa ry .

Uczeni o d k ry li w  tych  oko licach jeszcze szereg in n y c h  
źródeł gorącej w ody. W  oko licy  osiedla Sagyr w y p ły ­
w a spod z iem i rzeczka, k tó ra  p rz y  tem pe ra tu rze  po­
w ie trz a  oko ło — 45° C n ie  zam arza na d ługości 5 km . 
Ź ród ło  te j rzeczk i w y rzu ca  na sekundę ponad 3.000 l i ­
t ró w  w o d y  o tem p. pow yże j + 8 ° C. Jest to  ilość w ody 
w ysta rcza jąca  do zao pa tryw an ia  sporego m iasta.

Ja k  op isu ją  cz łonkow ie  ekspedycji, pejzaż w  pob liżu  
gorących źróde ł ja sk raw o  odcina się od w yg lą d u  ca łe j 
oko licy . S to ją  tu  k ilk u n a s to m e tro w e  topo le  i  inne w y ­
sokie drzewa, podczas gd y  nieco da le j zn a jd u je  się t y l ­
ko  skąpa k a r ło w a ta  roś linność o ko lic  podb iegunow ych. 
W  rzeczkach z c iep łą  w odą ży je  w ie le  ryb .
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BOTANICY RADZIECCY BADAJĄ ROŚLINNOŚĆ  
NA... MARSIE

JA K K O L W IE K  techn ika  
lo tn ic tw a  odrzutow ego 
posuwa się naprzód o l­

b rz y m im i k ro k a m i, to jednak  
zagadnienie lo tó w  m ię dzyp la ­
ne ta rnych  w ciąż jeszcze pozo­
sta je  w  sferze fa n ta z ji.

Rzecz w ięc jasna, że b o ta n i­
cy  n ie  m a ją  jeszcze możności 
udan ia  się na M arsa. A  jednak 
pow sta ła  cała now a gałąź w ie ­
dzy, bo tan ika  ro ś lin n o ś c i. . .  
c ia ł n ieb iesk ich  c z y li astrobota 

O  n ika .
Jeden z tw ó rc ó w  te j dz iedz iny na uk i, znany astrobo- 

ta n ik  rad z ie ck i G. T ic h o w  od szeregu la t  bada ro ś lin ­
ność na M arsie . Jego narzędzia badawcze —  to  re fra k -  
to r, spektroskop i  różne f i l t r y  św ie tlne . P osługu jąc się 
ty m i p rzy rzą da m i op tycznym i, p ro f. T ic h o w  fo to g ra ­
fu je  p la m y  czy sm ugi na M arsie , bada ich  ba rw ę  i  ob­
se rw u je  zm iany  ba rw y . Jednocześnie uczony radz ieck i 
bada w id m o  ś w ia tła  rozpraszanego przez roś linność

ziem ską i  po ró w n yw a  z w idm em  św ia tła  rozpraszane­
go przez obszary na  M arsie , gdzie pode jrzew a  w ys tę ­
pow anie  roś lin . W  szczególności ja k o  „w zo rzec““ s łu ­
żą uczonem u radz ieck iem u ro ś lin y  z iem skie na w yso ­
k ic h  górach i  w  po b liżu  b ieguna północnego. T icho w  
s ta rann ie  p rze s tu d iow a ł w łasności optyczne ro ś lin  
z iem skich  ty p u  po larnego oraz ro ś lin  liśc ias tych  
w  okresie zazie lenien ia się i  w iędn ięc ia .

W ie lo le tn ie  badania doprow a 
d z iły  T ichow a  do w n iosku , iż 
na M ars ie  zna jd u je  się ro ś lin ­
ność, k tó ra  na  je s ien i zm ienia 
sw o ją  ibarwę. P rzyczym  b rą -  
zowość m ożna obserwować 
ju ż  w  środku la ta , co da się 
w y tłu m aczyć  suchością k lim a ­
tu , podobnie ja k  na stepach 
A z ji Ś rodkow ej. P onadto u- 
czony ra d z ie ck i s tw ie rd z ił w y ­
stępow anie na M ars ie  w iecz­
nie  z ie lonej roś linnośc i ty p u  
polarnego, przystosow anej do 
surow ych  m arsjańsfcieh w a ­

ru n k ó w  k lim a tycznych .

U W A G A !

N a  prośbę Czy t e l n i ków  

powtarzamy warunki naszego 
Konkursu — Ankiety „Jaki film 
radziecki najwięcej się Wam 
podobał i dlaczego ?".

k

K U P O N

KON KURS-ANKIETA »PRZYJAŹNI«

»JAKI F ILM  RADZIECKI NAJW IĘCEJ  

SIĘ W AM  PODOBAŁ?«

Należy w możliwie krótkie j i zwięzłej form ie umotywować, który z filmów radzieckich 
zrobił na Was największe wrażenie i dlaczego.

Ażeby ułatwić naszym Czytelnikom zadanie, wybraliśmy spośród wyświetlanych ostatnio 
w Polsce film ów radzieckich 12, które naszym zdaniem zasługują na wyróżnienie.
1) Wielki Przełom — rei. F. Ermler.
2) Admirał Nachimow — reż. W. Pudowkin.
3) Krążownik Wareg — reż. W. Ejsmont.
4) Kamienny Kw iat — reż. A. Ptunko.
5) Wiejska Nauczycielka — reż. M. Doński.
6) Wśród ludzi — reż. M. Doński.
7) Moje uniwersytety — reż. M. Doński.

Oczywiście, Czytelnicy mogą być zdania, 
uwzględniony, jest lepszy odwymienionych 
wypowiedzi.

8) Harry Smith odkrywa Amerykę — reż. M. Romm.
9) Opowieść o ziemi syberyjskiej — reż. Iwan  

Pyriew.
10) Aleksander Newski — reż. E. Eisenstein.
11) „Wiosna“ — reż. G. Aleksandrów.
12) Rodzina Artamonowych — reż. G. Roszal.

że inny jakiś film  radziecki, przez nas nie 
przez nas — prosimy o szczere i interesujące

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa dnia 15 września rb.
Film  Polski przeznaczył dla zwycięzców naszego konkursu następujące nagrody:

I nagroda — roczne bezpłatne passe-partout (prawo wejścia do kina)
II  „  — 8 bezpłatnych dwuosobow ycR biletów do kina

u  ^  U  ) )  U  I ł  i ł

IV  „  — 4 bezpłatne dwuosobowe bilety do kina oraz
sześć kolejnych dalszych nagród: po dwa bezpłatne dwuosobowe bilety do kina.
Ze swej strony redakcja „Przyjaźni“  wyzn aczyła 5 cennych nagród książkowych oraz 5 

rocznych bezpłatnych prenumerat naszego pisma, które zostaną rozlosowane wśród uczestni­
ków Konkursu-Ankiety. Nie wątpimy, iż ankieta ta wzbudzi zainteresowanie w szerokich 
kołach naczych Czyteników.

Do odpowiedzi na Ankietę dołączyć należy wycięty kupon, który zamieszczamy powyżej.
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W . K o ż e w n ik o w

Dziewczyna szła pierwsza

Dowódca O ddziału W yw iadow ­
czego p rzyprow adził ją  do chaty, 
w k tó re j spali żołnierze  2 pow ie­
dział uprzejm ie:

— Proszę usiąść i poczekać. To 
nasza specjalność —  w dzień spać 
a w nocy łazić.

S tukną ł obcasami, zasalutował 
i wyszedł.

To prawda, że porucznik nie po 
w in ien  b y ł salutować przed dzieia 
czyną, k tó ra  na płaszczu w ojsko­
w ym  nie m ia ła  żadnych odznak- 
Ale w tym  w ypadku porucznik  
czuł się raczej mężczyzną niż do­
wódcą oddziału.

Dziewczyna usiadła na ławce i  
patrzy ła  w  okno.

Szyby pokry te  by ły  dziwacz­
nym i b ia łym i liśćm i, któ re  wyrzeź 
b ił mróz.

Żołnierze spali na ziemi, za w i­
nięci w  płaszcze.

M inę ła  godzina, dwie, trzy. 
Dziewczyna siedziała na ławce. 
Męczące napady gwałtownego ka 
szlu wstrząsały je j ciałem. Pochy­
lona, przyciskając do ust w e łn ia ­
ną, grubą rękawicę, starała się po­
wstrzymać kaszel. Po każdym ata 
ku odrzucała w  ty ł  głowę, ciężko 
dysząc opierała się o ścianę, a 
spuchnięte je j usta drża ły i  w  sze­
roko o tw artych  oczach św ieciły  
łzy  bólu.

Zapadła noc-
Wszedł porucznik. N ie widząc 

nic w  ciemnościach, zapytał:
—  Gdzie wy, obywatelko?
—  Tu, towarzyszu poruczn iku—  

głucho odpowiedziała dziewczyna.
Porucznik p ochy lił się i  budził 

śpiących żołnierzy.
Potem odwoła ł na stronę do­

wódcę gddziału Czewakowa i d łu  
go szeptem w ydaw ał m u jakieś  
rozkazy i  pouczenia, w  końcu po­
w iedzia ł głośno:

—  To rozkaz dowódcy batalionu
—  ogólne dowództwo tw oje , ale w  
tym  konkre tnym  w ypadku  —  je j
—  i  wskazał głową dziewczynę.

—  Rozumiem  — pow iedzia ł do 
wódca oddziału i  zaczął się ubie­
raćit

Pośpiesznie je d li kolację. Dziew  
czyna jad ła  pow oli i tak ostrożnie 
jakby  każdy ły k  spraw ia ł je j ból.

Widząc, że nie zjad ła swojej por 
c ji, dowódca oddziału powiedział.

— T y lko  spokojnie... Najeść się 
przed tak im  spacerem — to n a j­
ważniejsze.

— Jestem spokojna  —  cicho po 
wiedzia ła dziewczyna.

W m ilczeniu szykowali się do 
wyjścia. Czewakow zw róc ił uw a­
gę na staranność, z ja ką  dziewczy 
na ow ija ła  szyję ciep łym  szali­
kiem  i pow iedzia ł:

—  Gardziołko boi się pani prze­
ziębić.

Dziewczyna nie odpowiedziała i 
wszyscy w yszli na ulicę. Na n ie­
bie św ieciła jaskraw o okrągła ta r 
cza księżyca. Błyszczał śnieg. Cze­
wakow, idąc przodem, k lą ł św ia­
tło  księżyca. Potem odw rócił się' 
i  pow iedzia ł do dziewczyny:

—  Przeprowadzę przez lin ię  
fron tu , a dale j ju ż  pani...

Dziewczyna szła m iędzy żołn ie­
rzam i, lgnatow em  i R am iszw ili. 
Kiedy żołnierze, przechodząc przez 
polanę, jasno oświetloną re flek to ­
rem księżyca, spojrze li na nią, w y  
dała im  się zupełnie inna.

M ała, w  w ie lk ich  kapciach, za 
w in ię ta  w  żo łn ie rsk i płaszcz, jak  
chłopiec w  ojcową szubę, m iała  
tak  w ie lk ie , św ietlis te  oczy, że żoł 
nierze zmieszali się i  odw róc ili 
wzrok-

Dziewczyna poślizgnęła się. Ig- 
natow podskoczył:

—  Pani pozwoli, wezmę pod rę­
kę.

Stanęła i  zapytała z lękiem :
—  A  to po co?
lgnatow  zaczerw ienił się m imo 

mrozu. R am iszw ili przyszedł mu  
z pomocą:

— U nas, na Kaukazie, mężczyz­
na jest zawsze rycersk i wobec ko­
biet.

— A  na# froncie  zawsze —  ochry 
ple pow iedzia ła dziewczyna —- 
zawsze myśleć trzeba.

R am iszw ili chciał odpowiedzieć, 
ale Czewakow zawołał ze złością:

— G aduły! Zapom nie li gdzie się 
znajdują.

Ko ło  dwunastej przeszli przez 
lin ię  fron tu . Weszli do ciemnego 
ponurego lasu. Cienie drzew słały  
się na śniegu. Teraz dziewczyna 
szła pierwsza. Z rękoma wsunię­
tym i w  rękaw y płaszcza szła 
szybkim, choć chw ie jnym  k ro ­
kiem. Ścieżka leśna skończyła się- 
Szli wąwozem, zapadając glęTok 
w śnieg. Potem zaczęli pełzać 
Długo, pó łto re j godziny szli tal; 
na czworakach, Potem w yszli na 
porębę. M in ę li jzkąś wioskę, czar 
ną i brzydką na w yiskrzonym  
śniegu. Potem znowu b rnę li przez 
zaspy, z trudem  wyciągając nogi 
z sypkiego ja k  piasek śniegu.

Żle było, że dziewczyna kasła- 
ta. W naprężonej, absolutnej ciszy 
ten głośny, suchy, gw a łtow ny ka­
szel mógł wszystko zepsuć. K iedy  
doszli do zamierzonego celu, Cze 
wakow powiedział, wskazując na 
stóg siana:

—  Niech się pani tu  skry je  i 
czeka na nas- Dale j tra f im y  sa­
mi.

—  Dobrze —  wyszeptała osła ■ 
bła dziewczyna, przyciskając wel 
nianą rękawicę do ust.

Żołnierze rozb ieg li się, u s ta liw ­
szy czas pow ro tne j zb iórki.

Już św itało, kiedy zaczęli po­
wracać.

Pierwszy przyszedł lgnatow , po 
tern R am iszw ili. B y ł podniecony 
i  wzruszony. Powiedział:

—  Na rękach ją  pow inn iśm y no 
sić. Takie in form acje!

— Ba! A ku ra t pozw oli —  smu­
tn ie w y ją ka ł lgnatow . I  zerknąw ­
szy na stóg, zapytał nieśmiało:

—  Jak sądzisz, mężatka?
Z ja w ił się nagle i  bezszelestnie

Czewakow. Rozkazał:
— W  drogę, dzieci-
W racali inną drogą. I  znowu 

pierwsza szła dziewczyna, z wsu­
n ię tym i w  rękaw y płaszcza ręka ­
mi. 1 znowu kasłała i  walcząc z 
kaszlem przyciskała do ust w e ł­
nianą rękawicę.
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*ito.

Żołnierze z dumą p a trzy li na 
swego przewodnika. W sercach 
m ie li dla n ie j najczulsze słowa , 
takie, jak ie  ty lko  raz w  życiu mó 
w i się —  najbardzie j kocnanej.

Około wsi Żymołość, zegnani 
przez Niemców mieszkańcy oczy­
szczali drogę ze śniegu. P ilno w a li 
ich żołnierze. Jakaś kobieta leża­
ła  obok drogi z podg ię tym i no­
gami, z twarzą zalaną zamarznię­
tą już  k rw ią .

R am iszw ili zazgrzytał zębami i 
zaczął szykować granat. Ignatow  
zd ją ł z ram ion autom at• Czewa- 
kow  szepnął:

—  Czekajcie na m ój sygnał.
W tedy dziewczyna wyszeptała

tak głośno, ja k  ty lk o  je j  na to po­
zw o liło  chore gardło.

— Nie będzie sycjnału.
— Jakto nie będzie?
—  Po prostu. Chcecie, żeby nas 

zabili?
—  Ci? —  zd z iw ił się Czewa- 

kow. —  Tuzin parszywych f r y ­
ców! Napadniemy na nich znie­
nacka...

—  Mówię, że nie napadniemy
—  Dość rozmów  —  Słuchać k o ­

m endy! A le  dziewczyna nie uspo 
ko iła  się. Krztusząc się i  kaszląc 
m ów iła ;

— Nie wolno ryzykować, gdy 
czekają na in form acje. N ie poz­
wolę! Słyszycie?

—  Nie ma żadnego ryzyka  —  
dum nie pow iedzia ł Czewakow — 
Idziemy... Dziewczyna zastąpiła 
im  drogę.

—  Przestań  —  b ru ta ln ie  pow ie­
dział Czewakow i zb liży ł się do 
n ie j. —  Czego chcesz? N ie w idzisz 
—  że ludzie cierpią?

— Nie wolno  —  szeptem odpo­
wiedziała. Będę krzyczeć — i  o- 
deszła na bok.

Czewakow podrzucił nagan, 
przez chw ilę  ja kb y  w aży ł go w 
ręku , potem nie patrząc na żołn ie­
rzy  znudzonym głosem wycedził:

•— No, cóż, trzeba będzie odejść 
stąd spokojnie. Przez je j babską 

! naturę m oglibyśm y rzeczywiście 
nie w ype łn ić  rozkazu.

{ —  Szelma — z goryczą odezwał
się Ignatow.

i -—Z ły  człow iek  —  po tw ie rdz ił
, R am iszw ili i  splunął.

T rudny i p rz y k ry  b y ł powrót. 
Żołnierze s ta ra li się nie patrzeć 
na towarzyszącą im  dziewczynę. 
Budziła  w strę t ja k  przed tym  roz 
czulenie każdą fa łdką  swojego 
płaszcza. I  k iedy przewracała się, 
n ik t nie śpieszył je j  z pomocą.

Wysoko stało już  słońce na nie­
bie, kiedy doszli do sztabu. Cze­
wakow niechętnie w ym rucza ł —

—  1 tak ledw ie nogami pow łó­
czysz. Idź spać. Zdam y rapo rt bez 
ciebie. I  niech ju ż  sama w ładza c: 
podziękuje.

Dziewczyna skinęła głową i zgic 
ta weszła do chaty. z

Czewakow stanął do raportu, 
przekazał dowódcy rezu lta ty  w y ­
w iadu. In form acje , jak ie  zdobyli, \ 
b y ły  bezcenne. N atychm iast też 
zostały przesłane szyfrowaną depc 
szą do dowódcy korpusu. Poczem. 
dowódca bata lionu zapytał:

—  Gdzie jest N ina  Bogoradowa? 
Jak się czuje?

—  Ta, k tó ra  nas prowadziła?  —  
pow iedzia ł Czewakow. —  Chrapie 
gdzieś na pewno... A leśmy z nią  
m ieli!...

I  uśmiechając się pogard liw ie  
opowiedział całą h istorię  spotkania 
na drodze Niemców i ludz i pracu­
jących pod nadzorem niem ieckich  
żołnierzy.

Dziwne było, że im  z łoś liw ie j 
m ów ił Czewakow o dziewczynie, 
tym  m ocniej czerw ien ił się dowód 
ca batalionu, tym  gw a łtow n ie j i 
głębie j dyszał, ja k  by znosić m u­
siał w  m ilczeniu to rtu ry .

K iedy  Czewakow skończył, ba­
ta lionow y długo chodził po iz­

bie n ic nie mówiąc, nie zwraca­
jąc uwagi na zdum ionych żolni»r 
rzy, ciągle jeszcze stojących na 
baczność. Nagle odw rócił się i  po­
w iedzia ł głucho —

— Przed dwoma dn iam i tę N i­
nę Bogoradową N iem cy pow iesi­
l i  we w si Żymołość  —  Partyzanci 
ją  u ra tow a li w  ostatniej już  chw i 
li. Zauważyliście ja k  sznur prze­
cią ł je j  gardło? Jak kaszle i  p lu je  
krw ią?  I  ta  chora, ranna dziew­
czyna zachowała się ja k  należy. 
Może je j rodzice b y li wśród ludzi 
pracujących na drodze ... A le  ro­
zumiała, że in form acje  zdobyte są 
cenniejsze n iż tuz in  niem ieckich  
żołnierzy. A  ty  co o n ie j gadasz? 
Bohater! —

M achnął ręką i  skończył —
—  Możecie iść.
Żołn ierze w ysz li i  za trzym a li 

się. Czewakow blady ja k  śnieg, 
Igna tow ow i drża ły usta a Ram i­
szw ili, szarpiąc bluzę w o ła ł z 
wściekłością:

—  Trzeba iść do n ie j, prosić o 
przebaczenie. T ak i skandal, ta k i 
skandal!

Ignatow  wyszeptał z goryczą  —
—  Prośba o przebaczenie to m a­

ło...
—  Ale  prosić o przebaczenie m i- , 

mo to trzeba  —  wolno pow iedzia ł 
Czewakow. —  T ylko , myślę, tak  
zrobim y. Oddział pójdzie zaraz do 
w si Żymołość. W yśpim y się póź­
niej..- Trzeba by obejrzeć trochę 
b liże j tych fryców , k tó rzy  ją  ... 
właśnie ...

— Teraz nam ju ż  wolno  —  sze­
p ta ł podniecony R am iszw ili. —  
Teraz wszystko nam wolno- In fo r  
macje oddaliśmy. Jesteśmy w o l­
ni...

— Dość gadania  —  rzeczowo 
prze rw a ł Czewakow. —  Dam y so­
bie radę  —  A  ja k  w rócim y, w te­
dy  —  ogoleni, w ym yci, w  czystej 
bie liźn ie pójdziem y przepraszać. 
Zgoda?

—  Zgoda  —  jednogłośnie po t­
w ie rd z ili żołnierze.

Z a rzu c ili autom aty na plecy i 
poszli drogą w  stronę lasu, skąd 
m ie li napadać na Żymołość.

Słońce św ieciło jasno, pod no­
gam i błyszczał i  sk rzy ł się śnieg.

(Iłustr. Jan Szancer)



NO W E P R Z E K Ł A D Y  K L A S Y K Ó W  R O S Y JS K IC H

F. I. T IU T C Z E W
(w  75 ro czn icą  zgonu)

F. I. Tiutczew jest w Rosji do dzisiejszego dnia jednym 
z najpopularniejszych poetów, mimo iż jego dorobek tw ór­
czy jest stosunkowo niewielki: około czterdziestu tłumaczo­
nych i dwustu pięćdziesięciu oryginalnych wierszy, z których 
nie wszystkie bynajmniej są udane.

Człowiek wielkiej kultury osobistej, gorący patriota, roz­
miłowany w przyrodzie — nie hołdujący zresztą ideom po­
stępu społecznego — umiał w nielicznych swoich wierszach 
wyrazić tyle elegijnych stanów duszy, tyle obrazów piękna 
zaklętego w chmurach, skałach, drzewach czy morzu, tak 
pięknym językiem i w taik kunsztownej formie, że mimo 
upływu czasu nie przestał być interesujący dla bardzo sze­
rokiego kręgu miłośników poezji.

Czystej wody liryk, parnasista, któremu nie obce są naj­
tajniejsze arfkana sztuki rymotwórczej, Tiutczew zajmuje 
poczesne miejsce w historii literatury rosyjskiej.

Urodził się dnia 23 października 1803 roku w majątku 
Owstug, powiatu briańskiego, guberni orłowskiej. Umarł 
dnia 27 l  ip ca 1873 roku w Carskim Siole. I. I.

Polskie przekłady wierszy Tiutczewa, ukazały się ostat­
nio w tomiku „Puszkin i Tiutczew“, w  tłumaczeniu 
J. Stępniewskiego, nakładem Wyd. W. Bąka.

Ł z y
j^E Z  ludzkich zdroje, łez ludzkich strugil 
w Rankiem płyniecie i  w wieczór długi... 
Łzy niewidzialne, Izy niesłyszalne,
Niewyczerpalne nieprzeliczalne,
N i to posępne deszcze nawalne,
Czasu jesiennej, nocnej szarugi....

*

W i e r z b a
^  ZEMU, wierzbo, nad wodami 

W dół gałęzi chylisz zwoje,
I  drżąeemi liśćmi swemi,t 
Niby usty spmgnionemi,
W dal biegnące chwytasz zdroje? 
Choć z pragnienia i  tęsknoty, 
Wszystkie liście twoje drżą, — 
Strumień naprzód mknie przez błonie, 
I  w pieszczocie słońca płonie,
I  wyśmiewa boleść twą...

Po b u r z y
^ YPKIEGO piasku zatrzęsienie...

Jedziemy... Późno... Gaśnie dzień... 
Na drodze długie sosen cienie 
Spłynęły w jeden gęsty cień.
Ach, jakiż smutek tu głęboki!
Coraz to gęstszy wkoło las... 
Pochmurna noc ,jak zwierz stuoki 
Z każdego krzaku śledzi nas.

J" OŃ niebios śmieje się radosna, 
Wymyta w nocnej burzy łzach. 

A w głębi gór świetlista, rośna, 
Dolina lśni w słonecznych skrach:
I  tylko wyżnie skał połowy 
Otula tuman aż po szczyt:
N i to powietrzny i  widmowy 
Pałaców czarodziejskich zicid.

*

J EST chwila krótka w dniach jesiennej pory 
Przedziwnych chwila mgnień:

Powietrze czyste, kryształowy dzień 
Świetlanych pełne snów wieczory...
Gdzie rzeźki błyskał sierp i padał kłos 
Dziś głucho wszędzie, opuszczona niwa;
J  tylko cienki pajęczyny. włos 
Na śpiącej bruździe odpoczywa.
Wichrowe jeszcze śpią poświsty,
W  powietrzu pustka, zmilkły ptd/ków spory,
I  spływa lazur jasny, ciepły, czysty 
Na pogrążone w sen ugory.
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P rezydent RP B o les ław  B ie ru t p rzyg lą da  się popisom  radz ieck ich  
g im na s tykó w . Obok P rezydenta  w  loży  Am basador ZSRR Le b ie - 

d iew , gen. Spychalski, podsekretarz stanu Jaku b  Berm an.

Zespół g im na s tykó w  radz ieck ich  w kracza  na s tad ion  w  ta k t m u z y k i

Ćw iczen ia zespołowe w y w o łu ją  n iem ilknące  t  b ra w a  w śród  publiczności

Radz ieccy  
gimnastycy 
w Warszawie

W  niedzie lę, 11 lipca, sportowa 
W arszawa p rzeży ła  n ie  lada sensację: 
500 osobowa ek ipa  gim nastyczna 
Z w ią z k u  Radzieckiego po w ie lk ic h  
sukcesach, św ięconych na X I  M ię ­
dzynarodow ym  Z loc ie  S oko łów  w  
Pradze, z a w ita ła  do S to licy  i  w y s tą ­
p iła  w e  w sp an ia łym  pokazie g im na 
s ty k i zespołowej, p rzyrządow e j, r y t -  
m o -p la s tyk i i  a k ro b a ty k i.

W idow isko , k tó re  po dz iw ia liśm y  
na S tad ion ie  W P, b y ło  je d y n y m  w  
sw o im  rod za ju  i  s tan ow iło  n ib y  m i­
n ia tu rę  s łyn nych  ju ż  na  ca ły  św ia t 
dorocznych m osk iew sk ich  pa rad  spor 
tu  i  k u l tu r y  fizyczne j. P a rady  m o­
sk iew sk ie  znane są po lsk ie j p u b li­
czności z ekranu , n ic  też dziwnego, 
że w iadom ość o w ys tęp ie  g im nasty­
k ó w  rad z ie ck ich  ze lek tryzow a ła  W ar 
szawę i n a  S tad ion ie  W P ju ż  na d łu  
go przed rozpoczęciem  pokazu zg ro ­
m a d z iły  się n iep rzebrane  t łu m y  w i­
dzów w  ogó lne j liczb ie  ponad 30 ty ­
sięcy, w  ty m  liczne w yc ieczk i, p rz y ­
b y łe  specja ln ie  na pokaz spoza 
W arszawy.

W  lo ży  hono row e j zasied li: P re ­
zydent R.P. B o les ław  B ie ru t, p rzed ­
s taw ic ie le  Rządu oraz ko rpusu  d y ­
plom atycznego z am basadorem  L e - 
b ied iew em  na czele.

Na S tad ion w kracza  w  ta k t  m u zy ­
k i g rupa  16 k o b ie t i 16 mężczyzn, ra  
dz ieck ich  in s tru k to ró w  g im na s tyk i, 
pośród n ic h  w ie lu  zasłużonych m i­
s trzów  spo rtu  ZSRR. Cała p ie rw ­
sza część pokazu, trw a ją c a  b lisko  
godzinę -— to  in d y w id u a ln e  popisy 
te j g ru py . Ć w iczen ia z zakresu r y t -  
m o p la s tyk i i  tańca akrobatycznego 
w ykonane  'by ły  z fan tastyczną p re ­
cyz ją  i zdo by ły  try b u n y , k tó re  raz 
po raz w y b u c h a ły  g rzm o ta m i o k la ­
sków. N astępu ją  ćw iczenia in d y w i­
dua lne na poręczach, k o n iu  z łę-



k a m i i  d rą żku  i znow u stad ion d rży  
w  posadach od b ra w . T ru d n o  tu  dać 
opis tego, co og ląda liśm y. Z arów no  
tech n ika  w yko n a n ia  ćw iczeń, ja k  i  
sam ich  u k ła d  i pom ysłowość ko m ­
po zyc ji p rzew yższa ją w szystko, co 
k ie d y k o lw ie k  og ląda liśm y w  Polsce. 
W rażen ie po tęgu je się jeszcze przez 
św ie tn ie  do b ra ny  akom paniam en t 
m uzyczny —  co w  efekcie  da je ja k ­
by  dziecinną ła tw ość w  w y k o n a n iu  
n a jtru d n ie jszych  ćw iczeń i e w o lu c ji 
akroba tycznych, w ym aga jących  w  
g runc ie  rzeczy niesłychanego w y s ił­
ku  m ięśniow ego i  zręczności.

Jeden z siedzących obok m n ie  k o ­
legów  d z ien n ika rzy  w y k rz y k u je  w  
pew nym  m om encie: „P rzecież on i 
d rw ią  sobie fo rm a ln ie ... z przyc iąga 
n ia  z iem skiego!“

D ługo  n iem ilknące , potężne b ra ­
w a żegnają opuszczających spręży­
s tym  k ro k ie m  stad ion w yko na w ców  
ćw iczeń in d y w id u ln y c h , w śró d  k tó ­
ry c h  na jle pszym i b y l i  m is trzow ie  
spo rtu  ZSRR —  H a lin a  U rb an o ­
w icz, G rochow ska ja, M o to rina , 
C w ie tw ow a, Sazanowa, B ie la jew a , O 
rieszk ina , a z mężczyzn: T im oszek, 
B ie la ków , Dżordżadze, K as ja n ik , 
Ław ruszenko , S zag in ijan , P ło tk in , 
D m itr ie W  i  in n i.

Jeszcze n ie  zn ikn ę li, jeszcze s ta ­
d ion nie  och łoną ł z w rażen ia , a ju ż  
d ru g im  w e jśc iem  w kracza  ko lum n a  
220 m ło dych  k o b ie t i 260 mężczyzn.

M aszeru ją  w  ta fy  o rk ie s try  czw ór 
kam i, zręcznym , sprężystym  k ro ­
kiem . Na czele cz te ry  m łode  dz iew ­
częta w  se ledynow ych kostium ach, 
da le j czterech mężczyzn w  b ia łych  
d ług ich  spodn iach g im nastycznych  z 
obnażonym i, opa lonym i na brąz to r ­
sami. D a le i znow u czte ry  kob ie ty , 
czterech mężczyzn itd . D łu g i wąż 
g im na s tykó w  zam yka 16 dz iew czą t i  
mężczyzn w  b a rw n ych  , kos tium ach 
reg io na lnych  —  to p rzedstaw ic ie le  
16 re p u b lik  rad z ie ck ich  w  sw ych 
s tro jach  narodow ych .

R ozbrzm iew a znow u h ym n  ra ­
dz ieck i i  w  g łębok ie j ciszy w znosi 
się na  m aszt flaga  z s ie rpem  i m ło ­
tem. Rozpoczyna się w ła ś c iw y  pokaz 
zespołowy, k tó ry  jes t w ie rn y m  po­
w tó rzen iem  prask iego  w ystępu  g im ­
na s tyków  radz ieck ich .

B arw ne , w span ia łe  obrazy zm ie­
n ia ją  się ja k  w  ka le jdoskop ie . N a j­
p ie rw  s tad ion ok rą ża ją  w  pe łnym  
pędzie m o tocyk le , a na n ich  sztan­
da ry : na czele o lb rzym i, czerw ony z 
p o rtre te m  L e n in a  i  S ta lina , da le j 
f ia g i 16 re p u b lik  zw iązkow ych , k tó ­
re  trz y m a ją  w  d łon iach  p rzedsta­
w ic ie le  re p u b lik  w  b a rw n ych  s tro ­
jach  na rodow ych , w reszcie cztery 
sz tandary na jw iększych  zrzeszeń 
spo rtow ych  ZSRR —  „D yn a m o “ . 
„S p a rta k “ , „T o rp e d o “  i  „T ru d o w y - 
je  R e ze rw y“ . D e filad a  pocztów  
sztandarow ych  oka la bo isko w śród 
n ie m ilkn ą cych  b ra w . Równocześnie 
na z ie lone j m u ra w ie  bo iska p o ja ­
w ia ją  się p rz y rz ą d y  g im nastyczne o 
zupe łn ie  n o w e j d la  nas k o n s tru k c ji.  
Jest to  po łączenie ko n ia  z łękam i, 
poręczy i  d rążka g im nastycznego w  
je d n ym  przyrządzie , w yko n a n ym  cai 
kow ic ie  z m e ta lu .



do w ie lo p ię tro w e j, k ilkunastoosobo­
w e j, e fe k to w ne j p ira m id y .

Tym czasem  na bo isku pokazu je 
się ko lum n a  196 mężczyzn, a potem  
196 kob ie t w  doskonale w y k o n a ­
nych  i e fe k to w nych  ćw iczeniach 
w o lnych . N a jb a rd z ie j podoba ły się 
w y ją tk o w o  m alow n icze i. e fektow ne 
ćw iczenia kob ie t z m aczugam i, z 
k tó ry c h  rap te m  n ib y  m a k i w y k w ita ­
ją  barw ne, czerwone cho rą g ie w k i i 
w iru ją  na tle  z ie lone j m u ra w y .

Z now u  na bieżn ię w yp ad a ją  z w a r 
ko tem  m ałe m otocykle , na  k tó ry c h  
k ie ro w c y  w y k o n y w a ją  ka rko ło m n e  
skok i ze spec ja lnych odskoczni.

N astępu je k u lm in a c y jn y  i  n a jb a r­
dzie j m a low n iczy  p u n k t pokazu. Z 
bo iska z n ik ły  w szystk ie  p rzy rzą dy  
a na środku  p o ja w iła  się w span ia ­
ła, ba rw n a  „w aza z k w ia ta m i“ . W a­
zę tę s tw o rzy ło  ze sw ych c ia ł k i lk a ­
set g im nastyczek i g im nastyków . 
Czerwone cho rąg iew k i, seledynowe 
ko s tiu m y  dziewcząt, b ia łe  spodnie i  
b ru na tn e  to rsy  m ężczyzn tw orzą  
w span ia łą  ha rm on ię  ba rw .

K w ia ty  w  ty m  o lb rzym im  wazo­
nie  fa lu ją  w  ta k t  m uzyki...

E fe k t Jest  n ie b yw a ły . Waza zm ie­
n ia  ksz ta łt. P ow sta je  w ysoka, czte­
ro p ię tro w a  p ira m id a , na je j szczycie 
ukazu je  się zło ta  ku la , sym bo lizu ją ­
ca g lob ziem ski, a na n im  m łoda 
dziewczyna radziecka dum nie  w zno­
sząca w  górę ogrom ny, czerwony

sztandar z p o rtre te m  genera liss im u­
sa S ta lina .

P rzy  dźw iękach m arsza M ło dz ie ­
ży  D em okra tyczne j żyw a p ira m id a  
opuszcza boisko.

E n tu z jazm o w i publiczności, głoś­
nym  braw om  n ie  ma końca. S tad ion 
ucisza się wreszcie, gdy do m ik ro ­
fon u  podchodzi d y re k to r G łów nego 
U rzędu K u ltu r y  F izyczne j inż. T. 
K uch a r, aby podziękow ać gościom 
za ich  p rzybyc ie  i  p ię k n y  pokaz.

D y re k to r K u c h a r kończy s łow am i: 
„N iech  dalsza, ja k  na jściś le jsza w spó ł 
praca spo rtow ców  obu naszych k ra ­
jó w  p rzyczyn i się do ja k  na jp om yś l 
niejszego ro z w o ju  k u l tu r y  fizyczne j. 
Proszę g im na s tykó w  radz ieck ich , by 
zaw ieź li serdeczne pozd row ien ia  od 
spo rtow ców  po lsk ich  d la  sp o rto w ­
ców Z w ią zku  Radzieckiego. N iecha j 
ro z w ija  się nasza w spó łp raca ! N iech 
ży ją  spo rtow cy radz ieccy !“  G im na ­
stycy radzieccy odpow iada ją  na po­
żegnanie dy r. K u ch a ra  g rzm otem  o- 
k lasków . C a ły s tad ion  huczy przez 
d ług ie  m in u ty  od o k rz y k ó w  i  b ra w  
30 tys ięcy  lu dz i.

W  c h w ilę  po ty m  cała k o lu m n a  w  
ta k t  po lskiego m arsza p a rtyza n ck ie ­
go czw ó rkam i, w  ty m  s a m y m ' po­
rządku , co na w stęp ie, sprężystym  
k ro k ie m  i z uśm iechem  na ustach 
zn ika  ze stad ionu.

P ow o li opuszczamy try b u n y . W 
g łow ie  szum ią m i jeszcze d źw ię k i 
m uzyk i, a przed oczyma m am  w ciąż

P rz y k ła d  p iękna  ru c h u  w  
połączeniu z s iłą  m ięśni

W  ta k t m elody jnego  w a lca  ć w i­
czy na kon iach  48 g im na s tykó w  w  
zgodnym  ry tm ie . W yróżn ia ją  się, 
ćw iczący w e dw óch na je d n y m  k o ­
n iu , m is trzow ie  ZSRR Ław ryszczen- 
ko  i S zangin jan. Z now u  w ybucha ją  
g rom k ie  braw a.

P rzy  pom ocy spec ja lne j k o n s tru k ­
c j i  z n ik a ją  w  je d n e j sekundzie k o ­
nie, a p o ja w ia ją  się poręcze i na 
n ich  em ocjonujące ćw iczenia demon 
s tru je  48 kob ie t, po tem  48 m ęż­
czyzn. Po środku  boiska na w ysok im  
na 7 m  d rą żku  w y k o n y w a ją  wspamia 
łe ew o luc je  G rochow ska ja , S u ryko - 
w a  i  U rbanow icz.

N astępu je  now a zm iana. Na porę­
czach o różnej w ysokości p o dz iw ia ­
m y  96 dziewcząt w  e fe k to w nych  
ćw iczeniach. Za c h w ilę  zn ika ją  po­
ręcze, pokazu ją  się d rą ż k i i  n a  n ich  
96 m ężczyzn w y k o n y w a  pa ram i „k o ­
ło w ró t“ , co da je  w sp an ia ły  e fekt, 
ja k b y  obraca jących się skrzyde ł 48 
w ia tra k ó w . P rzy  powszechnym  entu 
z jazm ie pop isu ją  się na w yso k im  
drążku  m is trzo w ie  B o rm o tk in  i  A s- 
sorow.

Na b ieżn ię  w y jeżdża ją  znow u mo 
tocykle , a na n ich  na specja ln ie  
skonstruow anych  p rzyrządach  g im ­
nas tycy  w y k o n y w a ją  w  pędzie n a j­
ba rdz ie j skom p liko w a ne  ćw iczenia — 
od s tan ia  k ie ro w c y  na s iode łku  — aż

C złow iek —  czy p tak? S łuszn ie  tw ie rd z il i w idzow ie , że 
g im n a s tycy  radzieccy d r w il i  z p ra w a  p rzyc iągan ia  z iem ­

skiego!



Ż yw a  p ira m id a  —  e fektow ne zakończenie popisów

jakże m a low n iczy  obraz pokazu, k tó ­
r y  na d ługo  pozostanie w  pam ięci.

W ieczorem  w  lo k a lu  T ow arzys tw a 
P rz y ja ź n i Polsko -  R adz ieck ie j od­
by ło  się skrom ne p rzy jęc ie  na cześć 
naszych gości, k tó re  zaszczycił swą 
obecnością am basador ZSRR Le b ie - 
d iew . P onadto obecni b y li przedsta­
w ic ie le " d yp lo m a tyczn i Czechosłowa­
c ji  i  R um un ii,! p rzeds taw ic ie le  
T ow arzys tw o  P rz y ja ź n i P o lsko-R a­
dz ieck ie j, p o lsk ich  w ładz  spo rtow ych  
i  prasy.

P rzy  te j o ka z ji zaw ie ra m y b liż ­
szą znajom ość z gośćmi. W szyscy są 
zachw yceni serdecznością i gościnno­
ścią P o laków , a równocześnie za­
chw yca ją  się p ięknem  W arszaw y i 
oburza ją  na b a rba rzyńs tw o  N ie m ­
ców, k tó rz y  ją  zn iszczyli.

Am basador Le b ie d ie w  w  sw ym  
p rzem ów ien iu  podkreś la  ro lę  ko n ­
ta k tó w  spo rto w ych  w  dalszym  z b li­
żen iu i  zacieśn ien iu p rz y ja ź n i p o l­
sko -  radz ieck ie j.

Eugeniusz W ierszyńsk i, szef ek ip y  
radz ieck ie j i  zastępca P rzew odniczą­
cego P aństw ow ego K o m ite tu  d la  
spraw  K u ltu r y  F izyczne j i  S portu  
p rzy  Radzie M in is tró w  ZSRR obie­

cuje, że uczyn i wszystko, co w  jego 
m ocy, aby k o n ta k ty  te zacieśnić je ­
szcze ba rdz ie j, aby im p rezy  podobne 
do dzis ie jsze j b y ły  ja k  najczęstsze i 
aby spo rtow cy radzieccy m o g li n ie  
ty lk o  gościć w  Polsce, ale i  pow itać  
spo rtow ców  po lsk ich  i  u  siebie.

T rene r g im na s tykó w  radz ieck ich  i 
a u to r u k ła d u  ćw iczeń w  pokazie, za 
s łużony m is trz  spo rtu  ZSRR —  w ie ­
cznie uśm iechn ię ty  S ie re j —  nie  m» 
s łów  zachw ytu  d la  gościnności P o la­
k ó w  i  d la  doskonałe j o rgan izac ji po­
kazu warszawskiego, k tó ra  spoczy­
w a ła  w  rękach  G łów nego U rzędu 
K u ltu ry  F izyczne j,

P rz e m iły  d y ryg e n t o rk ie s try  i au­
to r  u k ła d u  m uzycznego ćwiczeń, o- 
partego na m uzyce C za jkow skiego, 
D una jew skiego, G łazunow a i N o w i-  
kow a —  pro fesor K o n se rw a to riu m  
M oskiewskiego, S zczerb in in  —  w y ­
raża się z uznan iem  o rep reze n tacy j­
nej o rk ies trze  W ojska Polskiego, 
k tó rą  d y ry g o w a ł zarów no w  czasie 
pokazu w  W arszaw ie, ja k  i na Z loc ie  
w  Pradze. T w ie rd z i on, że choć 
cz łonkow ie  o rk ie s try  n ie  ro zu m ie li 
p ra w ie  a n i słowa po rosy jsku , rozu ­
m ie li doskonale każdy, n a jd ro b n ie j­
szy na w e t ru ch  jego pa łeczki d y ry ­

genckie j. A  n a jb a rd z ie j cieszy go, 
że nauczył się po lsk ie j p iosenk i p a r­
tyzan ck ie j: „N ie  szumcie w ie rzb y  
nam...' —  nuc i ją  z upodobaniem  pod 
nosem.

G im nastycy, a zwłaszcza g im na - 
s ty c z k i radz ieck ie  czu ją  się p rzy  
dźw iękach m u z y k i „ ja k  u siebie w  
dom u" nie ty lko ... na poręczach, 
d rążku  czy pędzącym  m o tocyk lu , ale 
także na... pa rk iec ie  w  takc ie  tanga 
czy fo ks tro tta . N ic  w ię c  dziw nego, że 
beztroska, koleżeńska zabawa ra ­
dz ieck ich i  po lsk ich  spo rtow ców  
przeciągnę ła się aż poza północ.

W  pon iedz ia łek  ek ipa radziecka 
zw iedza ła W arszawę i  W ilanów , a 
po p o łu d n iu  opuściła W arszawę, u - 
da jąc się w  drogę po w ro tn ą  do M o ­
skwy.

S po rtow cy radzieccy, re k ru tu ją c y  
się z różnych  o ko lic  ZSRR, zaw io ­
zą do sw ych rod z in nych  m ia s t i  w s i 
m iłe  w spom n ien ia  z da le k ie j W a r­
szawy, zaw iozą w ieść o Polsce no­
w e j, Polsce L u d o w e j D e m okrac ji, 
gdzie k w itn ie  i ro z w ija  się szczera 
p rzy jaźń  i  b ra te rs tw o  na rodu  p o l­
skiego i  na rod ów  radzieck ich .

A. M ILLER
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R ytm op la s tyka  —  to zapraw a fizyczna m łodzieży radz ieck ie j. Ruchy muszą być spraw ne i  p iękne

Zwycięzcy ringów światowych
S port radz ieck i lic z y  sobie trzydz ieśc i la t  życia. T a k  

— dosłow nie za ledw ie  ty le , w  ro k u  b ieżącym  bow iem  
m inę ło  trzydz ieśc i la t  od da ty  pow o łan ia  do życia 
w  ZSRR pierwszego urzędu  d la  sp raw  w ychow an ia  
fizycznego, U rzędu Ogólnego P rzysposobien ia W ojsko­
wego („W sieobucz“ ), k tó ry  .powstał w  dn. 22 k w ie tn ia  
1918 roku .

Rosja p rzed rew o lucy jna , Rosja carska, m im o że by ła  
je d n ym  z na jw iększych  i  na jpotężn ie jszych państw  
św ia ta  —  n ie  o d g ryw a ła  je dn ak  w  ska li eu rope jsk ie j 
i  św ia tow e j żadnej n ie m a l r o l i  na  po lu  w ych ow a n ia  
fizycznego i  sportu . U p ra w ia n o  w p ra w d z ie  ju ż  w ó w ­
czas w  R o s ji sport, ale s ta n o w ił on je dyn ie  zabawkę 
d la  g a rs tk i w yb ran ych , d la  a ry s to k ra c ji ro s y js k ie j 
i  w yższych s fe r w o jskow ych .

D opiero R ew o luc ja  P aźdz ie rn ikow a , te n  w ie lk i p rze­
w ró t, k tó ry  w y z w o lił człowieka, stała się punktem  
z w ro tn y m  i  na ty m  po lu , ta k  ja k  i  w e w szys tk ich  in ­
nych  dziedzinach, życia . K u ltu ra  fizyczna  ogółu o b y ­
w a te li podciągn ię ta została przez m łodą R e pu b likę  R a­
dziecką —  w  m y ś l w skazań M arksa  —  do rzędu w aż­
nych  zagadnień społecznych i  państw ow ych .

Pracę rozpoczęto dosłow nie z niczego i  w ś ró d  n a j­
trudn ie jszych  w a ru n k ó w : zniszczeń w o jn y  św ia to ­
w e j, re w o lu c ji,  w o jn y  dom ow ej ¿ .in te rw ency jne j.

W brew  w szys tk ie m u  je d n a k  praca poszła naprzód, 
a w  m ia rę  s topn iow o s ta b iliz u ją c y c h  się w a ru n k ó w  po­
lityczn ych , zdobyczy społecznych i k u ltu ra ln y c h  oraz 
osiągnięć gospodarczych —  rów n ież  dziedzina w ych o ­
w an ia  fizycznego n ie  pozostała w  ty le . 'M łoda re p u ­
b lika , w  k tó re j dobro  cz łow ieka  p racy  stało się n a jw y ż ­
szym praw em , dała w  c iągu jakże  k ró tk ie g o  czasu 
w sp a n ia ły  rozw ó j w ych ow a n ia  fizycznego i s tw orzy ła
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w  ca łokszta łc ie  na jlepszą w  św iecie  organ izację  k u ltu ­
r y  fizyczne j i  sportu .

N iew ie le  w iedz iano  o ty m  w  świecie. K a p ita lis ty c z ­
na, a po tem  faszystow ska Europa zaciągnęła w zd łuż 
g ran ic  Z w ią z k u  Radzieckiego sztuczną „żelazną k u r ty ­
nę“  n ie  pozw a la jąc na p rzyg lą dan ie  się ternu, co się 
za tą  k u r ty n ą  dzia ło , n ie  pozw a la jąc  też na p rze n ikan ie  
na zew ną trz  z ZSRR żadnych n iem a l w iadom ości. 
W te n  sposób przez ca ły  okres m ię dzyw o je nny  Z w ią ­
zek R adziecki b y ł n iem a l zupełn ie  od izo low any od 
reszty  św ia ta . D o tyczy ło  to  ró w n ie ż  i sportu . Czasem 
w p raw d z ie  nadchodz iły  ja k ieś  g łuche w ieśc i o now e j 
o rg an izac ji spo rtu  w  ZSRR oraz o w y s o k im  poziom ie 
i zna kom itych  w y n ik a c h  w  poszczególnych dyscyp li­
nach sportow ych . Na ogół je d n a k  w ieśc i te p rz y jm o w a ­
ne b y ły  z n iedow ie rzan iem  i  p o b ła ż liw y m  uśm iechem.

T ak  m in ę ło  la t  dwadzieścia, w yb u ch ła  d ruga  w o jna  
św ia tow a i  Z w ią zek  R adziecki okazał się g łów n ą  siłą, 
dz ięk i k tó re j leg ła  w  prochu  i  p y le  n iezwyciężona —  
zdaw ało się ju ż  —  potęga H itle ra . Ś w ia t p rzekona ł się 
p rz y  tym , że A rm ia  Radziecka obok znakom itego p rz y ­
go tow an ia  technicznego dysponu je  na jlepszym  m ate­
r ia łe m  lu d zk im , że pod w zg lędem  tężyzny fizyczne j 
i  sprawności żo łn ie rz  radz ieck i przewyższa w szys tk ich  
innych .

M ilio n o w e  rzesze m łodzieży ra d z ie ck ie j obo jga p łc i 
z p a ń s tw o w ym i odznakam i na p ie rs i, se tk i tys ięcy  na r­
c ia rzy, spadochron iarzy, p ilo tó w , au tom oib ilis tów  i  m o­
to cyk lis tó w , le k k o a tle tó w  i  p ły w a k ó w  w  m undurach  
żo łn ie rsk ich  zad z iw iło  c a ły  ś w ia t swą s iłą  i  w y trz y m a ­
łością, swą um ie ję tnośc ią  .pokonyw ania w sze lk ich  t r u ­
dów  i daw ania  sobie ra d y  w  każde j s y tu a c ji —  a na ­



de w szystko  sw ym  bezp rzyk ładnym  boha te rs tw em  
w  walce.

N arc ia rze  do kazyw a li cudów  na fro n ta ch  pó łnocy 
i  w  górach K aukazu , spadochroniarze i  p ilo c i b y l i 
p ra w d z iw y m  postrachem  zastępów H itle ra , na w e t że­
g larze i  w ioś la rze  zap isa li s ię z ło ty m i zg łoskam i w  bo­
h a te rsk ie j ob ron ie  Len ing ra du . A  wszędzie tam , gdzie 
trzeba ¡było na jw iększego w y s iłk u  fizycznego —  w  w a l­
kach oddz ia łów  pance rnych i  zm otoryzow anych, w  w ie l­
k ic h  akc jach  p iecho ty , w  pa rtyzan tce  —  w  p ie rw szych  
szeregach szli w  bó j i  zw yc ięża li spo rtow cy radzieccy. 
Tysiące m is trz ó w  i  re k o rd z is tó w  ZSRR odznaczonych 
zostało za swe w yczyn y  w o jenne  w y s o k im i o rderam i, 
w ie lu  uzyska ło zaszczytny ty tu ł „B oha te ra  Z w iązku  
R adzieckiego“ , zaś A kadem ia  S po rtow a  w  L e n in g ra ­
dzie o trzym a ła  za swe w y b itn e  zasług i w o jenne  o rder 
„Czerw onego S z tan daru “ .

T a k i b y ł - p ie rw szy  s ta rt spo rtow ców  radz ieck ich  na 
fo ru m  m ię dzynarodow ym  s ta rt, k tó ry  z w ró c ił u w a ­
gę w ciąż jeszcze n iedow ie rza jące j o p in ii sportow e j 
św ia ta  na stan k u l tu r y  fizyczne j w  ZSRR.

G dy zaś m inę ła  zaw ierucha w o jenna , spo rtow cy ra ­
dzieccy w y s tą p ili znow u na arenie m iędzynarodow e j, 
ale ty m  razem  ju ż  na zie lonej m u ra w ie  stad ionów , na 
bieżn iach, p ły w a ln ia c h  d r in ga ch  E uropy  i krocząc od 
t r iu m fu  do tr iu m fu , w p ra w ili w  zdum ien ie  jednych, 
a w  ...zakłopotanie i  w ręcz złość —  innych .

1945
Zaszczyt rep rezen tow an ia  b a rw  spo rtu  ZSRR po raz 

p ie rw szy  za g ran icą  p rzyp a d ł w  udz ia le  p iłk a rz o m  m o­
skiew skiego „D yn a m o “ , k tó rz y  w  listopadzie 1945 ro k u  
o d w ie d z ili o jczyznę p i łk i  nożnej —  A ng lię . Zrzeszenie 
sportow e „D yn a m o “  je s t je d n ym  z na js ta rszych  i  n a j­
potężnie jszych w  ZSRR. P ow sta ło  ono jeszcze w  ro k u  
1923. In ic ja to re m  i  tw ó rcą  „D yn a m o “  b y ł ówczesny m i­
n is te r Bezpieczeństwa Pub licznego ZSRR —  nasz ro ­
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dak F e liks  D z ie rżyńsk i. Zrzeszenie to  łączy p ra cow n i­
k ó w  m in is te rs tw a  S praw  W ew nętrznych  i  Bezpieczeń­
s tw a Publicznego, żo łn ie rzy, o fice rów  i  ro d z in y  w o j­
skow e oddz ia łów  K o rp usu  Bezpieczeństwa W ew nętrz­
nego i  W o jsk O chrony Pogranicza, a da le j m il ic ję  
i s traż ogniową. Zrzeszenie sportow e „D yn a m o “  posia­
da oddz ia ły  w e w szys tk ich  R epub likach  i  w iększych 
m iastach Z w ią z k u  Radzieckiego, p rzodu je  w  aporcie 
radz ieck im , je s t bardzo s iln e  o rgan izacy jn ie  i  dyspo­
n u je  zarów no w ie lk im i ś rodkam i f ina nso w ym i, ja k  
i licznym  m a te ria łe m  lu dzk im . P rzyczyn iło  się ono 
w  znacznym  s topn iu  do podn ies ien ia  poziom u, a u to ry ­
te tu  i  znaczenia spo rtu  radzieckiego.

P iłka rze  „D yn a m o “  w y g ra li ostatn ie m is trzostw o 
Z w ią z k u  Radzieckiego przed w o jną  (w  r. 1940) 
a w  p ie rw szych  m is trzos tw ach  pow o jennych  (w  r .  1945) 
p o w tó rz y li sw ó j sukces, w yka zu ją c  p rzy  ty m  znako­
m itą  fo rm ę  i  znaczną wyższość nad p rze c iw n ika m i. 
N ic  w ięc  dziwnego, że w  nagrodę spo tka ł ich  zaszczyt 
rep rezentow ania  spo rtu  radzieckiego po raz p ie rw szy 
na fo ru m  m iędzynarodow ym .

W y n ik  tego deb iu tu  przeszedł w sze lk ie  oczekiwania... 
zwłaszcza A n g lik ó w . D ynam ow cy ro ze g ra li w  A n g ii i 
cz te ry  spo tkan ia  z na jlepszym i d rużyna rń i w  Londyn ie , 
C a rd iff ie  * G lasgow, w y g ry w a ją c  dw a mecze i  w  dw u  
rem isu jąc. Z w yc ię s tw a  nad  d ru żyn a m i te j m ia ry , co 
w ie lo k ro tn y  posiadacz pucha ru  A n g li i —  „A rs e n a ł“  
i „C a rd if f -C lty “  oraz rem isy  z m is trzem  S zkoc ji „R a n - 
gers“  i  londyńską  „Chelsea“  b y ły  ta k  sensacyjne, a fo r ­
m a i  tech n ika  R osjan ta k  b ły s k o tliw a , że sukcesy p i łk a ­
rzy  radz ieck ich  rozn io s ły  się szerokim  echem po całej 
k u li z iem skie j i  wzbudzały zdum ienie i  podz iw  św ia to ­
w e j o p in ii spo rtow e j. „D yn a m o “  b y ło  p ie rw szą  w  dzie­
ja ch  p i łk i  nożnej d rużyną  zagraniczną .k tó ra  z tournee 
po W ie lk ie j B ry ta n ii pow raca ła  bez porażki...

S iadam i „D yn a m o “  na podbój s tad ionów  E uro py  r u ­
szy ły  d ru żyn y  p iłk a rs k ie  „S p a rta k “ , „ C lw G v ,  „n y n a -

Na stad ion D ynam o! Przed zaw odam i droga prowadząca na stad ion je s t zakorkow ana przez samochody,
w iozące am a to rów  spo rtu



m o“ (gruz ińsk ie), „T o rpe do “  i  inne , k tó re  w  ro k u  1946 
g ra ły  w  Jug os ław ii, Polsce, B u łg a r ii,  A lb a n ii,  R u m un ii, 
F in la n d ii i  S zw ecji, odnosząc wszędzie w span ia łe  suk­
cesy. O gó lny stosunek b ra m ek  w  ty c h  spotkaniach 
111:43 na korzyść p iłk a rz y  ra d z ie ck ich  m ó w i sam za 
siebie.

L e k k o a tle c i ZSRR w y s tą p ili po raz p ie rw szy  la tem  
1946 ro k u  w  Oslo na m is trzostw ach  E u ro py  w  le kko - 
atle tyce, zdobyw ając 3 m is trzostw a , 2 w icem is trzos tw a  
i  2 trzecie  m ie jsca. Po m is trzos tw ach  znakom ita  dys- 
kobo lka  N in a  Dum badze, p o b iła  na zaw odach w  Sztok­
ho lm ie  re k o rd  ś w ia to w y  w  rzuc ie  dyskiem , uzysku jąc 
fan tas tyczny  w y n ik  50 m  50 cm.

1946

C ały ro k  1946 b y ł ro k ie m  tr iu m fu  spo rtu  radz ieck ie ­
go na arenie m iędzynarodow e j. Ł y ż w ia rz e  roze g ra li 14 
spo tkań m iędzynarodow ych  z n iep okon an ym i dotąd 
potęgam i w  ty m  sporcie —  N orw eg ią , F in la n d ią  i  Szwe­
cją, w y g ry w a ją c  11 i p rze g ryw a ją c  za ledw ie  3. W  54 
biegach ły ż w ia rs k ic h , łyżw ia rze  radz ieccy zdoby li 39 
p ie rw szych  m ie jsc. M is trz y n i ZSRR K a re lin a , ustano­
w iła  2 now e re k o rd y  św iatowe.

W yjazd  radzieokich  koszyka rzy T -w a  Sp. „B u d o w n i­
czy“  i  koszyka rek In s ty tu tu  Lo tn iczego  w  M oskw ie  do 
F ra n c ji d a ł w  w y n ik u  14 zw yc ięs tw  na 14 spotkań 
z ogó lnym  stosunkiem  p u n k tó w  334:265.

Na a tle tycznych  m is trzos tw ach  św ia ta  w . P aryżu 
d ru żyna  ZSRR zdobyła  w icem is trzos tw o  d rużynow e 
w śró d  ¡startu jących 13 pańs tw  i  u lega jąc ty lk o  zespoło­
w i U SA. D ru żyna  radziecka zdobyła w ię c  m ora lne  m i­
s trzostw o E uropy. G. N o w ak  u s ta n o w ił 3 now e re k o r­
dy  św ia ta  i  zdoby ł ty tu ł m is trza  św ia ta  w  wadze p ó ł­
c iężk ie j.

Zapaśnicy radzieccy o d b y li tou rnée po Czechosłowa­
c ji, w y g ry w a ją c  8 d ru żyno w ych  spo tkań z ogólnym  
w y n ik ie m  w a lk  51:5: M iis trz  w a g i c ię żk ie j ZSRR K o t-  
kas, po kona ł w szys tk ich  sw ych  p rze c iw n ikó w .

W  s ło w ia ń sk im  tu rn ie ju  boksersk im  w  Pradze, bo­
kserzy ZSRR w y g ra li 41 w a lk  przez k . o. na  stoczo­
nych  ogółem  48. M is trz  w  c iężk ie j wadze K o ro le w , 
znokau tow a ł w szys tk ich  sześciu swoich p rze c iw n ikó w .

W arto  p rzy toczyć co po w iedz ia ła  o występach ra ­
dz ieck ich  spo rtow ców  czeska gazeta „M la d a  F ro n ta ": 
..Rosjanie to n ie  ty lk o  znakom ic i spo rtow cy, ale 
i  p ra w d z iw i dżente lm eni —  uzna to  każdy, k to  og ląda ł 
radz ieck ich  a tle tów , zapaśników , p ły w a k ó w  albo bo ­
kserów . N a w e t m y ln e  w e rd y k ty  sędziów  p rz y jm o w a li 
zawsze z godnością“ .

W  m eczu m iędzyp ańs tw o w ym  z Czechosłowacją p ły ­
w acy  radzieccy o d n ieś li bezapelacyjne zw ycięstw o, w y ­
g ry w a ją c  20 k o n k u re n c ji na  rozegranych 21 oraz osią­
ga jąc w  p ięc iu  ko n ku re nc ja ch  w y n ik i lepsze od o f ic ja l­
nych  re k o rd ó w  św ia tow ych . D rużyna  p i łk i  w odne j z w y ­
ciężyła w e  w szys tk ich  4 rozegranych spotkaniach 
z ogó lnym  stosunkiem  b ra m ek  15:5.

Prasa czeska po w ystępach p ły w a k ó w  radz ieck ich  
w  Pradze, B rn ie  i  B ra tys ła w ie  n ie  szczędziła im  s łów  
uznan ia  i  zachw ytu . Zw łaszcza s ty l k lasyczny  zaw odn i­
k ó w  ZSRR w zb u d z ił po dz iw  na jlepszych  spec ja lis tów  
tego sportu .

1947

R ok 1947 —  to  now a seria  w span ia łych  sukcesów 
spo rtu  radzieckiego. Już w iosną w  dorocznym  b iegu 
na p rze ła j p ism a „H u m a n ité 1' w  P aryżu , biegacze ra ­
dzieccy odnoszą bezape lacyjn ie  zw ycięstw o, za jm u jąc  
w  biegu kob ie cym  siedem  p ie rw szych  m ie jsc, a w  bie­
gu m ęsk im  dw a  p ierw sze m ie jsca. R ów nież zw ycięstw o 
d rużynow e  m ęskie i  kobiece s ta je  się łu pe m  ZSRR.

W  k w ie tn iu  zapaśn icy radzieccy zdo by li w  Pradze 
d rużynow e  w icem is trzos tw o  E u ro p y  w  zapasach g rec­
ko U rzym sk ich , p rze g ryw a ją c  ty lk o  w  stosunku  do 
S zw ecji, k tó ra  je s t 13 -k ro tn ym  m is trzem  E uropy.

W  .m aju w  m is trzos tw ach  E u ro p y  w  koszykówce 
w  Pradze (w  k tó ry c h  Polska za ję ła  szóste m iejsce),
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drużyna  ZSRR uzyskała d la  sw ych b a rw  no w y  ty tu ł 
m is trza  E uropy. Swą zaw ro tną  szybkością w  grze, do ­
skonałą techn iką  i ta k ty k ą  oraz w y b itn ie  dżente lm eń­
sk im  zachow aniem  się koszykarze radzieccy p o d b ili c a ł­
kow ic ie  publiczność p raską  i  zas łuży li sobie na  n ieb y ­
w a le  pochlebną ocenę w  prasie całego św ia ta . S pra­
w ozdaw cy francuscy  ocen ili R osjan ja ko  je dyn ych  n ie ­
bezpiecznych r y w a li d la  b e zkon ku ren cy jn ych  do tych ­
czas koszyka rzy am erykańsk ich .

W  lip c u  r. 1947 spo rt rad z ie ck i św ięc ił znow u w spa­
n ia łe  tr iu m fy .  D ru żyna  ZSRR zdoby ła  w  H e ls inkach  
drużynowe, m is trzos tw o  w  c iężko-a tle tyce, zdobyw ając 
5 ty tu łó w  m is trz ó w  E uropy, 4 ty tu ły  w ice m is trzó w  oraz 
trz y  trzec ie  m iejsca.

Jesień p rzyn ios ła  now e sukcesy —  szachistów, p i łk a ­
rzy , bokserów  i  s ia tka rzy .

Szachiści pokon a li w  meczu m ię dzyp ańs tw o w ym  r e ­
prezentac ję  W ie lk ie j B ry ta n ii w  stosunku 15:5.

D ru żyna  p iłk a rs k a  „T o rpe do “  w  sw ym  tournee po 
W ęgrzech w y g ra ła  w szys tk ie  t rz y  rozegrane mecze 
z na jlepszym i zespołam i w ę g ie rsk im i, osiągając ogólny 
stosunek b ram ek 13:4. D rużyna  p iłk a rs k a  „D y n a m o '1 
z M oskw y  pokonała w  S tokho lm ie  i  G oeteborgu n a j­
lepsze zespoły S zw ecji —- s łyn ny  „N o rrk o e p in g " i ,,Goe- 
teb o rg " —• ob ie w  stosunku 5:1. W reszcie p iłka rze  
O D K A , w y g ra li w  P radze ze „S p a rtą " 2:1.

B okse rów  radz ieck ich , zw ycięzców  z  tu rn ie ju  sło­
w iańsk iego  w  Pradze, ze s ły n n y m i ju ż  w  E urop ie : K o - 
ro liew ern , Szczerbakowem  i  G re jne rem  na czele—po­
zna liśm y osobiście na rin ga ch  W arszaw y, K a to w ic  
i  Gdańska. Z a im p on ow a li nam  i  n a uczy li nas bardzo 
w ie le . Ich  zw yc ięs tw a 10:6 z rep rezen tac ją  P o lsk i, 12:4 
z P olską po łu dn iow ą  i  14:2 z Polską północną, m ów ią  
same za siebie. N ie  m ożem y zapomnieć, że po lscy bo­
kserzy, m im o  że szeregi ic h  m ocno p rze trze b iła  w o jna  
i  okupacja, są przecież spadkob ie rcam i przedw o jennych  
t ra d y c ji boksu polskiego, t ra d y c ji drużynow ego m i­
s trza  E uropy !

W izy ta  w  Polsce s ia tka rzy  „D yn a m o " z M oskw y  prze­
kona ła  nas, że i  w  ty m  sporcie ZSRR rep reze n tu je  n a j­
wyższą klasę. S ia tkó w ka  po lska uw ażana b y ła  zawsze 
obok łotewskie j;, lite w s k ie j,  estońskie j i  czeskiej za n a j­
lepszą w  świecie. D rużyna  m oskiew ska (w  k tó re j,  trzeba 
to  podkreślić , n ie  ma an i jednego gracza z re p u b lik  
na db a łtyck ich ) w y g ra ła  w szys tk ie  p ięć  spo tkań z n a j­
lepszym i d ru żyna m i p o ls k im i w  napraw dę im p o n u ją ­
cym  s ty lu  i  n ie  odda jąc an i jednego seta!

1948

W ro k u  1948 spo rto w cy radzieccy św ię c ili nowe 
tr iu m fy ,  z k tó ry c h  na czoło w y b iły  się sukcesy ły ż w ia r -  
rz y  na m is trzostw ach  św ia ta  w  H e ls inkach . Ł y ż w ia rk i 
radzieck ie  s ta n o w iły  znow u k lasę  d la  siebie, a m is trz  
ZSRR K u d ria w ce w , w a lc z y ł ja k  ró w n y  z ró w n y m i 
z na jle pszym i ły ż w ia rz a m i św ia ta , zw ycięzcam i O lim ­
p ia d y  w  St. M o r itz  i  n ie je d n o k ro tn ie  zm uszał ich do 
k a p itu la c ji.

T ak  przedstaw ia  się: b ilans trzech  la t s ta rtó w  spor­
tow có w  rad z ie ck ich  na arenie m iędzynarodow e j —  b i­
lans napraw dę im ponu jący.

P an u je  ogólne przekonanie, że gdyby  ZSRR w ys ła ł 
sw oich rep reze n tan tó w  na O lim p iadę  do Lo nd ynu , n ie ­
pokonana dotychczas przez n ikogo  potęga sportowa 
S tanów  Z jednoczonych A. P., m og ła b y  b yć  poważnie 
zagrożona.

O to dow ody, ja k  spo rt radz ieck i w  czasie swego k ró t ­
kiego, za ledw ie  trzydz ies to le tn iego  is tn ie n ia  w y ró s ł 
z niczego do rzędu  na jw iększych  po tęg św ia tow ych  
w  te j dziedzinie. B y ło  to  m o ż liw e  je dyn ie  dz ięk i poważ­
nem u, naukow em u pode jściu  do zagadnien ia  k u ltu r y  
fizyczne j, dz ięk i p lanow e j pracy, pe łnem u popa rc iu  
państw a i  dz ięk i znakom ite j o rg an izac ji ca łokszta łtu  
sp raw  w ych ow a n ia  fizycznego i  sportu .

A le  o ty m  ju ż  .innym  razem...



Co pisze i trasa
polska o Z. S. R.

W  po lsk ie j prasie  codziennej w  końcu czerwca i w  lip cu , ukazało się 430 a rt. do tyczących życia Zw. 
Radzieckiego. P o lityce  Z. S. R. R. poświęcono 63 a rt., gospodarce —  98, k u ltu rz e  —  72, nauce i  szko ln ic ­
tw u  —  52, życ iu  społecznem u —  36, lo tn ic tw u  —  11, opisom  re g io n a ln ym  —  22, życ iu  spo rtow em u —  43.

Pozostałe 33 a r t  om aw ia ją  różne dz iedziny życia.

L u d u 6*  dn. 21 lipca z okazji otwarcia 
wystawy Ziem Odzyskanych we Wrocławiu, zamieścił artykuł 
wiceministra Ziem Odzyskanych Józefa Dubiela. Przytaczamy 
poniżej wyjątki z artykułu w  których autor omawia znaczenie 
przyjaźni polsko - radzieckiej dla utrwalenia naszych granic 
na Odrze i Nysie:

NASZE O SIĄ G N IĘC IA  N IE  SĄ 
PRZYPA D K IEM

„Można już dzisiaj powiedzieć, że 
świadomość znaczenia Ziem Odzyska 
nych dla Niepodległości ¡Polski, dla 
je j rozwoju .ekonomicznego jest w 
naszym społeczeństwie (powszechna. 
Trzeba tę świadomość pogłębić i W y­
stawa Ziem Odzyskanych winna się 
do tego przyczynić.

Każdy Polak winien sobie jasno 
uświadomić, że ani powrót Ziem  
Odzyskanych do Polski, ani ich za­
gospodarowanie nie jest przypad­
kowym wynikiem działania anoni­
mowych sił politycznych, lecz jest 
dziełem określonej polityki — poli­
tyki polskiej demokracji, polityki 
polskiej klasy ¡robotniczej w  pierw­
szym rzędzie, polityki opartej o 
konkretne siły społeczne w  kraju  
— siły mas ludowych z klasą ro­
botniczą na czele, polityki opartej 
o sojusz z określonymi siłami poli- 
tycznymi w świecie—przede wszyst 
kim o przyjaźń i sojusz ze Zw. Ra­
dzieckim, rozgromicielem hitlerow­
skiej agresji, główną ostoją poko­
ju w świecie powojennym, o sojusz 
z krajami demokracji ludowej, o 
przyjazną współpracę ze wszyst­
kimi siłami pokojowymi i demo­
kratycznymi w świecie.
U  podstaw naszego powrotu na da­

wne polskie ziemie nad Odrą i Nysą 
Łużycką, ziemie nie tylko historycz­

nie polskie, ale na których mimo wie- - 
ków germanizacji zachowała się ży­
wa polskość w  postaci miliona pol­
skiej ludności autochtonicznej — u 
podstaw naszego powrotu na te zie­
mię leży polityka przyjaźni i sojuszu 
ze Zw. Radzieckim. Tę prawdę w in­
na mocno podkreślić wystawa wro­
cławska.

We Wrocławiu i na całych Zie­
miach Odzyskanych znajdują się 
liczne groby żołnierzy radzieckich. 
Bohaterska walka A rm ii Czerwo­
nej, u której boku walczyło Odro­
dzone Wojsko Polskie, wypędziła 
z tych ziem armię Hitlera i umo­
żliwiła powrót na te ziemie naro­
dowi polskiemu. Jasne stanowisko 
Związku Radzieckiego zdecydowa­
ło o treści historycznych postano­
wień Konferencji Poczdamskiej, 
w sprawie naszej granicy zachod­
niej.
„Uchwala o zachodnich granicach 

Polski — pisał po Konferencji Pocz­
damskiej tow. Wiesław — przyjęta 
została jednomyślnie przez wszyst­

kie trzy mocarstwa. Jednak pań­
stwem, które bez zastrzeżeń poparło 
żądania polskie był Związek Radziec 
ki. Bez jego pomocy trudno byłoby 
delegacji polskiej przekonać pozosta­
łych naszych sprzymierzeńców, a 
zwłaszcza Anglię, o słuszności stano­
wiska Polski“.

Stanowisko Zw. Radzieckiego do­
dało nam otuchy.

Ilekroć potem przedstawiciele an­
gielskiego i amerykańskiego imperia­
lizmu gwałcąc uchwały poczdam­
skie, występowali przeciwko naszej 
granicy zachodniej, tylekroć ataki te 
spotykały się ze stanowczym odpo­
rem ze strony Związku Radzieckiego.

Nie ulega wątpliwości, że to nie­
zachwiane stanowisko Związku Ra­
dzieckiego w sprawie naszej gra­
nicy zachodniej dodało otuchy na­
szemu narodowi w trudnej pracy 
nad zaludnieniem i zagospodaro­
waniem Ziem Odzyskanych. 
Konkretna pomoc gospodarcza, u- 

dzielana nam przez Związek Radziec­
ki (np. w  ziarnie siewnym) ułatwia­
ła nam wykonanie tego zadania.

Naród polski wie, że utrwalając na­
szą granicę zachodnią, zagospodaro­
wując Ziemie Odzyskane, nie jest 
sam. Z  nami są niezwyciężone siły 
Związku Radzieckiego, głównej ostoi 
pokoju. Z  nami są rosnące siły kra­
jów demokracji ludowej. Z  nami są 
potężne siły na całym świecie, które 
walczą o pokój“.
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Prasa periodyczna zam ieściła 168 a rt. o Zw . R a­
dzieckim , z czego na jw iększa  ilość pośw ięcona jest 
sp raw om  k u ltu ra ln y m , a w ięc: lite ra tu rz e  (20), poezji 
(7), m uzyce (11), sztuce (7), i  f ilm o m  rad z ie ck im  (17). 
O gólna ilość a r ty k u łó w  na tem aty  k u ltu ra ln e  w y ­
nosi 64 art.

Poważną pozycję w  prasie pe riodyczne j za jm u ją  
a r ty k u ły  po lityczne  (29). Życ ie  gospodarcze Z w . R a­
dzieckiego om aw iane je s t w  24 a rt.. sportow e w  10 
art., lo tn ic tw u  poświęcone są 3 a rt., szko ln ic tw u  
i  nauce —  13, opisom  reg io na lnym  —  9, a 18 a r ty ­
k u łó w  om aw ia  różne z ja w iska  życ ia  w  Z. S. R. R.

N a jw iększa  ilość a r ty k u łó w  po lityczn ych  dotyczy 
k o n fe re n c ji 8 -m iu  m in is tró w  w  W arszaw ie. N a ten 
tem at w ypow iada  się:
N r  15 i  16 P o ra dn ika  Społecznego,
N r  12 P rzeg lądu M iędzynarodow ego,
N r 27 C h łop i i  P aństwo,
N r  27 i  26 R epa trian ta ,
N r 26 M ło d z i Idą,
N r  26 P iasta,
N r  7 Lewego T oru .

Poza ty m  n o tu je m y  następu jące pozycje :
N r  30 Świat i Polska: W  30 rocznicę uchw a len ia 

I  k o n s ty tu c ji R. F. S. R. R.
N r  29 P ias t: W ym iana  no t w  sp ra w ie  B erlina .
N r 25 P iast; W span ia ły  gest z w . Radzieckiego .wobec 

W ęgier, R u m u n ii i  F in la n d ii.
N r 28 Trybuna Wolności: Na czternasty lipca  (p ro f 

Eugeniusza T a rle , cz łonka A k a d e m ii N auk 
Z. S. R. R.).

N r  14 Poradnik Społeczny: O dpow iedź Z w . Radziec­
k iego na dek la rac ję  depa rtam en tu  Stanu.

N r 12 i 13 Poradnik Społeczny: Prez. R. P. B. B ie ru t 
o uk ład z ie  po lsko -radz ieck im .

N r  12 i  13 Poradnik Społeczny; R a ty fik a c ja  przez F in ­
la nd ię  u k ła d u  z ZSRR.

N r  12 i 13 Poradnik Społeczny: N aw iązan ie  stosun­
k ó w  dyp lom atycznych  m iędzy ZSRR a P a­
k is tanem .

N r  10 Nowa Szkoła: Pedagogika Johna Deweya.
N r  30 Chłopi i Państwo: O dpow iedź ZSRR na no ty 

USA. W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji.
N r  6 Przegląd Socjalistyczny: Trzecia  roczn ica u k ła ­

du po lsko-radzieckiego.
—- P a k t pom ocy m iędzy ZSRR a F in lan d ią .

N r 6 Lewy Tor: D w a s ty le  dyp lo m a c ji.
N r  9 Świetlica: N apad N iem iec na ZSRR.

ZA G A D N IE N IA  KULTURALNĆ

M u z y k a :

N r 15 Poradnik Społeczny: Iw a n o w  i G ile ls  ko n c e rtu ­
ją  w  W arszaw ie.

—  K ie ro w n ik  chóru  im . P ia tn ick iego  o sw o im  po­
bycie  w  Polsce.

N r  26 Odrodzenie: O zagadnieniach m u z y k i radz iec­
k ie j.

—  W izy ta  kom p ozy to ró w  radzieck ich , konku rsy , 
opera,

N r  27 Nowiny Literackie: K om p ozy to rzy  radzieccy o 
rea lizm ie .

N r  29 Radio i Świat: K o n c e rt m u z y k i rad z ie ck ie j.
N r  28 Radio i Świat: Ig o r  S tra w iń s k i „K o m p o zy to r 

T ygod n ia “ .

F i l m :

N . 2 Gazeta Filmowa: K lu b y  F ilm ow e. O dczyt reż. 
W arłam ow a w  Łodzi. P odstaw y ideologiczne 
f i lm u  radzieckiego. F ilm  w  lasach ZSRR, „P i-  
rog ow “ .

N r  4 Gazeta. Filmowa: M ontaż i  ton. W  m ieście f ilm o  
w y m  pod M oskw ą.

N r 28 Młodzi Idą: Od f i lm u  niem ego do t ró jw y m ia ro ­
wego.

N r 12 Film: „T im u r  i  jego d ru żyn a “  p o d b ili serca p u ­
b liczności.

—  O radz ieck ich  film a c h  m orsk ich .
—■ Postrach mórz. „A s  w y w ia d u “  w  now e j ro li.

N r  5 Warszawa: Jeszcze o „O s ta tn im  e tap ie “ .
N r  7-8 Twórczość: Sergiusz E isenstein, czy li re h a b ili­

ta c ja  h is to r ii.
N r 30 Dziennik Powszechny: „P ostrach  m órz“ .

S z t u k a :

N r 28 Odrodzenie: M ura no w o  —  M uzeum  im . F iedora 
T iutczew a.

N r 26 Nowiny Literackie: W  M oskw ie  nas tąp iło  o tw a r 
cie w ys ta w y  pośw ięconej h is to r ii inscen izac ji 
szeksp irow sk ie j w  A n g lii.

N r  4-6 Arkona: Jesien in  na scenie.

L i t e r a t u r a :

N r  7-8 Nasza myśl: T rzym a j się bosm anie (Leonid 
Sobolew l.

N r 29 O drodzenie: „W ró c iłe m  z U S A “ ( I l ia  Erenburg),
N r  4-6 Arkona: W iersz a proza w  now ożytne j l i te ra ­

tu rze  poza liry k ą .
N r  6 L e w y  Tor: „K w a ś n y  p a trio tyzm . —  Stu lecie  

śm ie rc i W. G, B ie lińsk iego .
N r  29 K u ź n !ca: M ic k ie w ic z  w  M oskw ie  (Leon Gomo-

lick i).
N r  28 K uźn ica - W o jna  i P okó j (Lew  T o łs to j). —  „Z  p o ­

d róży z P ete rsburga do M o s k w y “  (A leksander 
Radiszczew).

N r  27 Kuźnica: M a ja k o w s k i w  Polsce.
N r 30 Żołnierz Polski; „P a n tiu c h in “  (B orys Polew oj). 

Z yc ie  i dzia ła lność W łodz im ie rza  M a ja k o w ­
skiego (A dam  W ażyk).

N r  29 T y g o d n ik  Powszechny: S po tkan ie  lite ra ck ie . Z ło  
jes t złem.

N r 27 i  28: Dziennik Literacki: D u b ro w sk i: A leksander 
Puszkin.

N r 5 Młoda Wieś: M ię tus  (A n to n  Czechow).
N r  26 Wieś: H is to r ia  w s i G o riu ch ino  (A. Puszkin).

—  M ick ie w icz  i  P uszk in  (L. G om olick i).
N r 29 Trybuna Wolności: W alczyłem  o Polskę (w spom ­

n ien ie  o fice ra  ko rpusu  gen. G łuchow a).
N r 30 Dziś i Jutro; K siążka  o ob ron ie  S ta ling radu .
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P o e z j a :
N r 6 Twórczość: A leksander P uszkin : „O pow ieść B ie l 

k in a “ , Zam ieć, Poczm istrz.
N r  27 Kuźnica: W iersze Puszkina.

Z a g a d n i e n i a  g o s p o d a r c z e :

N r  4 Problemy: Zorza po larna.
N r  4 Problemy: Prace Chorezm skie j E kspedyc ji A r -  

cheologiczno -  E tnog ra ficzne j A ka d e m ii N auk 
ZSRR.

N r 9-10 Nowa Szkoła: Zagadn ien ia  ocen w  szkole ra ­
dz ieck ie j.

—- P rzeg ląd radz ieck ich  czasopism pedogogicz- 
nych.

N r  26 Młodzi Idą: Co m yślą  m łodz i m a tu rzyśc i radziec 
cy.

N r  6-7 Młodzież Morska: H is to r ia  w y p ra w  po la rnych.
N r  9 Po Prostu: Ż danow  u studentów .
N r  6 Młoda Demokracja: W a ru n k i życia, s tuden tów  ra  

dzieckich.
N r  6-7 Życie Szkoły: Nauczanie ła c in y  w  ZSRR.
IV  —  V I  Wiadomości Historyczne: W oprosy Is to r ii.

N r  6 Motoryzacja: 30 la t  radzieck iego przem ysłu  
samochodowego.

N r 12-13 Poradnik Społeczny: M il ia rd  r u b l i  na och ro ­
nę p racy w  n o w ym  budżecie ZSRR.

—  S ubskrypc ja  pożyczki w  ZSRR zam kn ię ta  ze 
znaczną nadw yżką.

N r  9 j^owe Drogi: K la syczny  dorobek.
— P lanow an ie  p ro d u kc ji.

N r  9 Gospodarka Planowa: W ykonan ie  p k n u  radziec 
k iego w  I  k w a rta le  r. 1948

—  P o rty  m orsk ie  ZSRR w  now e j pięcio la tce.
—  Zasada p łacy  w e d łu g  p racy w  ZSRR.

N r  7 Skrzydlata Polska: Zdobycze te c h n ik i lo tn icze j 
ZSRR.

Przegląd Socjalistyczny: Polsko -  radziecka w y ­
m iana  tow arow a.

N r  33 Kobieta: Z b io ry  na U k ra in ie  i  na B ia ło ru s i.
N r  26 Wieś: G ospodarka ro ln a  ZSRR w  la tach  1917 —- 

1947.
N r  27 Trybuna Wolności: P ół ro k u  bez system u k a rtk o  

wego.

S z k o l n i c t w o  i  n a u k a :

S p o r t :

N r 51 Przegląd Sportowy: 
N r 55 Przegląd Sportowy: 

•N r 56 Przegląd Sportowy: 
N r 172 Przekrój:
N r 28 Młodzi Idą:
N r 54 Przegląd Sportowy: 2

A r ty k u ły  o w ystępach 
pokazowego zespołu g im ­
nastycznego ZSRR w  
W arszaw ie.

r. R adzieck i w  F. I. S.

L o t n i c t w o :

N r  6 Skrzydlata Polska: Sam olo ty radz ieck ie  na X X I  
m iędzynarodow ych  ta rgach  poznańskich.

N r  7 Skrzydlata Polska: Co w id z ie li A m e ryka n ie  w  
M oskw ie.

—  Radzieckie śm igłowce.

N r  32-49 Poradnik Oświatowy: M iędzynarodow a kon ­
fe re n c ja  m łodzieży p racu jące j.

N r  10 Praca Szkolna: Z a in te resow an ia  radz ieck ie j m ło  
dzieży szkolne j w  św ie tle  badań nauczycie li 
m oskiew skich .

O p i s y  r e g i o n a l n e :

N r  9 Po prostu: M oskw a.
—  T adż ik is tan .

N r  25 Kuźnica: N o ta tk i z podróży po Zw . Radzieckim . 
N r  76 Polska Zachodnia: Odrodzona Odessa

R ó ż n e :

N r 29 Świat i Polska: Jub ileusz w ie lk ie g o  s law is ty  
(Dzierżanin).

— 800-lecie M oskw y.
N r  12 Przegląd Międzynarodowy: R efo rm a  w a lu to w a  

w  Niemczech.
N r  5-6 Państwo i Praiwo: U g o ło w n y j proces.

—  radziecka o sprawach polskich
GAZETA „KOMSOMOLSKAJA PRAW DA“
D n ia  8. V I I .  b. r. p u b lik u je  a r ty k u ł p t.: „P rzed  z jaz­

dem  w e W ro c ła w iu “ . A r ty k u ł in fo rm u je  czy te ln ikó w  
o s y tu a c ji pa nu jące j w  Polsce przed po łączeniem  się 
dem okra tycznych  o rgan izacy j m łodzieżow ych. M iędzy 
in n y m i a u to r pisze:

„Zjazd podsumuje doświadczenia zdobyte przez mło­
dzież demokratyczną w walce o wyzwolenie, prowa­
dzonej podczas okupacji oraz udział młodzieży w po­
wojennej odbudowie nowej demokratycznej Polski“.

N astępnie a r ty k u ł podkreśla  ro lę , k tó rą  odegrała 
m łodzież dem okra tyczna  podczas re fe re nd um  i  w y b o ­
ró w  w  w a lce  z podziem ną i  zagraniczną rea kc ją  o de­
m okra tyczn y  u s tró j P o lsk i oraz obecną je j ro lę  w  w a l­
ce o dob roby t k ra ju . M łodzież po lska w yka za ła  w  tym ,

ta k  w  dziedzin ie  p o lity k i,  ja k  i odbudow y k ra ju , 
w ie lk ą  aktyw ność.

Dużo m ie jsca poświęca gazeta dz ia ła lnośc i o rg an i­
zacyj m łodzieżow ych W ic i, Z. W . M., OM. T. U. R., 
Z. M. D., oraz ro z w o jo w i w spó łzaw odn ic tw a pracy 
w  dziedzin ie  odbudow y k ra ju  ta k  m iast, ja k  i  w si. 
Oprócz tego a r ty k u ł om aw ia  Powszechną O rgan izację  
„S łużba Polsce“ . A u to r  pisze o rów nocześnie odbyw a­
ją c y m  się po łączeniu O rgan izac ji M łodz ieży A k a d e ­
m ic k ie j. A u to r  kończy sw ó j a r ty k u ł s łow am i:

„Krajowy zjazd młodzieży polskiej odbędzie się 
w historyczną rocznicę powstania P. K. W. N.-u, będzie 
świętem Odrodzenia Polski, świętem jedności mło­
dzieży polskiej".
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GAZETA „TRUD“

z dn ia  10. V I I .  b r., zamieszcza a r ty k u ł p t.: „W y b itn i 
gó rn icy  P o ls k i' .

O m aw iana jes t spraw a w spó łzaw odn ic tw a  pracy, 
a przede w s z ys tk im  ro la  P strow skiego, d z ię k i k tó ­
rem u k ra j uzyska ł n ie  ty lk o  m ilio n y  ton  węgla, ale 
i  lic z n y  zastęp dz ie lnych  p rzo do w n ików  pracy, d ź w i­
ga jących k ra j do dobrobytu .

z dn ia  21. V I I .  b r., zamieszcza a r ty k u ł p t.: „O s iągn ię ­
cia po lskiego p rzem ys łu “ .

A r ty k u ł o b fitu je  w  dane sta tystyczne odnośnie w y ­
dobycia w ęgla, p ro d u k c ji koksu, s ta li itp .

O m aw iany  je s t ró w n ie ż  obecny stan p rzem ys łu  che­
m icznego, budow a maszyn, p rzem ysł e lek tro tech n icz ­
ny^ itp . A u to r  podkreśla , że notow ane poważne osią­
gn ięcia  is tn ie ją  dz ięk i w sp ó łza w o dn ic tw u  p ra cy  i  w y ­
nalazczości ro b o tn ik ó w .
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GAZETA „SOCJALISTICZESKOJE Z IE M LE D IEL IJE “

Z dn ia  9. V I I .  b r. zamieszcza a r ty k u ł „G ospodarka 
P o lsk i 1949 ro k u “ .

A u to r  om aw ia  p lan  gospodarczy na ro k  1949, p rze ­
w id u ją c y  w z ro s t i  rozbudow ę gospodarczego po ten­
c ja łu  państwa, a co za ty m  idzie , podn iesien ie  stopy 
życ iow e j mas p racu jących.

GAZETA „KOMSOMOLSKAJA PRAW DA“
Z dn ia  22. V I I .  br. zamieszcza a r ty k u ł „O  zakoń­

czeniu z jazdu połączeniowego m łodzieży po lsk ie j we 
W ro c ła w iu ".

M IES IĘC ZN IK  „SŁO W IA NIE“ N r 6
zamieszcza a r ty k u ł N. P an tiuch ina : „W arszaw a d ź w i­
ga się z r u in “ . A r ty k u ł op isu je  ciężką sy tuac ję  W ar­
szawy po w yzw o le n iu , p o ró w n u ją c  to z obecnym i 
w sp a n ia łym i os iągnięc iam i odbudow y. O m aw ia sp ra ­
w ę b ra te rsk ie j pom ocy w  żyw ności i  sprzęcie tech­
n icznym , ja ką  okazał Z w iązek  R adziecki s to licy  P o l­
s k i w  na jc ięższych chw ila ch . O p isu je  w  dalszym  
ciągu sp ra w y  k u ltu ra ln e  oraz pozycję  W arszaw y w  ż y ­
c iu  społecznym , p o lity c z n y m  i  a rtys tyczn ym  całego 
k ra ju .

HOBOE
B P E M «

TYG O D N IK  „NOWOJE W R EM IA “ NR 29
zam ieścił a r ty k u ł E. G ile lsa : „N o ta tk i z podróży do 
P o lsk i.

Z n a k o m ity  p ian is ta  podkreśla  w ie lk ie  osiągnięcia 
w  życ iu  k u ltu ra ln y m  i a rtys tycznym  P o lsk i. O m aw ia 
sp raw y dotyczące odbudow y p laców ek k u ltu ra ln y c h  
ja k : sale koncertow e, opery itp . A u to r  op isu je  w ra ­
że1̂ 3. z w iz y ty  w  k ra k o w s k ie j Szkole M uzyczne j dla 
dzieci. M iędzy  in n y m i pisze:

„Coraz bardziej rośnie poziom umuzykalnienia mło­
dzieży polskiej, która wychowuje się w duchu słu­
żenia narodowi i zrozumienia jego narodowej sztuki. 
Jest to bardzo radosnym zjawiskiem. Szczególnie 
utkwiły mi w  pamięci rozgorączkowane twarze stu­
dentów krakowskiego konserwatorium, którzy przy­
szli po koncercie i z zachwytem opowiadali o swoich 
pracach, o swoim zainteresowaniu muzyką radziecką, 
starając się znaleźć wyraz dla serdecznych uczuć przy­
jaźni, które ląófcą nasze narody“.
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